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Start rakiety

Titan - 2

Trzecia próba wystrzelenia ra­
kiety Titan-2 ze statkiem kosmicz 
nym Geminii 11, pilotowanym 
przez kosmonautów Charlesa Con 
rada i Richarda Gordona powio­
dła się. W przewidzianym czasie 
z przylądka Kennedy'ego na Flo­
rydzie kosmonauci zostali wystrze 
leni na orbitę okotoziemskę. Pro 
gram lotu przewiduje spotkanie 
i połączenie statku Gemini 11 z 
mieszczoną uprzednio na orbi­

cie rakietę Aflas-Agena.
Na zdjęciu: Start rakiety Titan-2, 
która umieściła na orbicie około- 
liemskiej statek Gemini 11 z kos 
monautami Charlesem Conradem 
I Richardem Gordonem na po­

kładzie.
CAF — Photofar

Drugi dzień lotu „Gemini 11“

Kosmiczne „rendez vous“ 
z rakietą Agena

Lot amerykańskiego pojazdu kosmicznego „Gemini U” 
połączonego z rakietą „Agena” odbywa się bez zakłóceń. 
Dwaj kosmonauci Conrad i Gordon po dokonaniu kilku 
manewrów odłączenia statku od rakiety „Agena” i ponow­
nego połączenia z tą rakietą, po zabezpieczeniu spoideł uda­
li się na pierwszy spoczynek.
Na godzinę przed snem, kie 

kosmonauci skonsumowali 
posiłek dowódca „Gemini 10”

jucie 66“

Atomowa wystawa 
w Bazylei

w Bazylei (Szwajcaria) otwarto 
w tych dniach pierwszą między- 
tatodową wystawę urządzeń ato- 
®Gwych. Na wystawie pokazane 

Projekty nowych modeli siłow- 
Cl atomowych i różne urządzenia 
ironiczne i atomowe.

»Nucle-66” trwać będzie do koń- 
a bieżącego tygodnia. Uczestniczy 

nim 250 towarzystw z 16 kra 
!.w m. in. stany Zjednoczone, 
rancja, w. Brytania i Niemcy 
chodnie. Wystawa zbiega się z 

”mPozjum, na które przybyło 
tysi^c ekspertów z 30 kra-

^na z firm szwajcarskich pre- 
ntuje w Bazylei model 600-me- 

; atowej siłowni, którą wespół 
zachodnioniemiecką zbu- 

W miejscowości Leibstadt nad 
em- Inna firma szwajcarska 

Ula °nStru^e Przyrządy do mierze- 
radioakty wności.

elektrowni atomowej pre- 
iirrn e tak^e Francja. Jedna z 

Zaęhodnioniemieckich poka- 
reaktora, który będz’e 

. 0Wany na zachodniońie- 
lm okręcie atomowym.

PAP

Narada ekspertów
NATO

Wc!et stolicy holenderskiej rozpo 
^Jna S'ę w P°niedzlałek 12 bm 

narąda 100 ekspertów woj- 
ł kra^11 ’ naukowców cywilnych 
bdy NAFO. Przedmiotem na- 

Są Problemy militarne.
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Szach Iranu Reza Pahlavi 
przybył do Polski

Powitanie na lotnisku Okęcie

13 bm. na zaproszenie przewodniczącego Rady Państwa 
Edwarda Ochaba , i jego małżonki przybył do Polski z ofi­
cjalną wizytą szachinszach Iranu Mohammad Reza Pahlawl 
Aryamehr z małżonką — cesarzową Farah Pahlawi.
Szachowi towarzyszy mini­

ster spraw zagranicznych Ira 
nu — Abbas Aram oraz człon 
kowie dworu cesarskiego.

Wizyta szacha Iranu w Pol­
sce trwać będzie do 19 bm. 
Jest to pierwsza w historii 
stosunków polsko-irańskich 
wizyta głowy państwa tego 
kraju w Polsce. Jej program 
przewiduje rozmowy oficjalne 
między przewodniczącym Ra­
dy Państwa i szachem. Dostoj 
ny gość zwiedli ponadto sto­
licę, Kraków oraz Gdańsk.

Powrót prezydenta
Prezydent Francji de GauUe 

przybył wczoraj rano (wtorek) do 
Pointę a Pitre na Gwadelupie, 
gdzie spędził kilka godzin przed 
powrotem do Paryża. Prezydent 
Francji opuścił w poniedziałek 
wysepkę Hao. gdzie znajduje się 
jedna z baz francuskiego ośrodka 
doświadczalnego na Pacyfiku.

PAP

John Young przesłał im z o- 
środka Houston gratulację z 
powodu pomyślnego odbycia 
pierwszego dnia lotu.

Program pierwszego lotu 
przewidywał oprócz „rendez- 
vous” z rakietą „Atlas-Agena” 
także dokonywanie zdjęć z po 
kładu „Gemini - 11”. Kosmo­
nauci dokonali zdjęć dwóch 
niedawno odkrytych komet, 
ale musieli zrezygnować z 
prób sfilmowania chmur mete 
orytów, które oblegają ziemię 
(skupiska tych meteorytów 
wykrył po raz pierwszy w 
XVIII wieku astronom fran­
cuski Joseph Lagrange).

Kosmonauci Conrad i Gordon 
po spokojnym spędzeniu nocy o- 
budzili się koło godz. 7 Gmt i 
zgodnie z programem rozpoczęli 
pi zygotowania do opuszczenia ka­
biny przez Richarda Gordona.

Jak wiadomo, ma on dokonać 
107-minutowego „spaceru” w prze 
strzeni kosmicznej przywiązany 
do statku 10-metrowym kablem.

Gordon otrzymał od ośrodka 
kierującego lotem zezwolenie na 
oczyszczenie z zewnątrz szyb stat­
ku „Gemini 11”, które w czasie 
startu zostały nieco „zakopcone ,

,Washington Posi“

Popularność Johnsona 
spadła najniżej

Popularność prezydenta 
Johnsona spadła do najniższe­
go punktu, od momentu obję­
cia przez niego władzy w li­
stopadzie 1963 r. Taki jest wy 
nik ankiety przeprowadzonej 
przez „Washington Post . John 
son otrzymał tylko 50 proc, go 
sów przemawiających za je „o 
polityką, co oznacza spadek 
o 4 punkty w porównaniu z hp 
Cem br. — stwierdził dzien­
nik. (PAP)

Na udekorowanym flagami 
obu krajów lotnisku Okęcie 
zgromadzili się mieszkańcy 
Warszawy oraz delegacje mło 
dzieży szkolnej.

Obecni są: Edward Ochab 
z małżonką, Czesław Wycech 
Józef Cyrankiewicz, Stanisław 
Kulczyński oraz inne osobistoś 
ci a wśród nich Adam Rapa­
cki.

Na niebie ukazuje się srebrna 
sylwetka „Boeinga 727” w otocze­
niu honorowej eskorty myśliw­
ców odrzutowych, towarzyszących 
od granicy państwa. Jest godzi­
na 12. Samolot ląduje na płycie 
lotniska.

Przewodniczący .Rady Państwa 
— Edward Ochab wita szacha na 
ziemi polskiej.

Orkiestra gra hymny narodowe.
Dowódca kompanii honorowej 

WP składa raport szachowi tra­
nu, który następnie — wraz z Ed 
wardem Ochabem — przechodzi 
przed frontem kompanii. (PAP)

granicą Kambodży

Bitwa partyzantów 
z oddziałami saigońskimi

W Wietnamie południowym 
doszło w poniedziałek do 
krwawej walki między party­
zantami i oddziałami rządo­
wymi w pobliżu granicy Kam­
bodży około 100 km na zachód 
od Sajgonu. W bitwie brała 
udział artyleria i lotnictwo.

Wietnamska agencja infor­
macyjna podała wczoraj rano, 
że w dniu 8 bm. w zasadzce 
zorganizowanej przez party­
zantów południowowietnam- 
skich w prowincji Thu Dau 
Mot całkowitemu rozbiciu u- 
legł duży oddział wojsk po- 
łudniowowietnamskich w licz 
bie 600 żołnierzy. W tej samej 
orowincii w wielkiej dwu- 
nastogodzinnej bitwie stoczo­
nej z oddziałami amerykański 
mi 25 sierpnia br. partyzanci 
zabili lub ranili ponad 700 żoł­
nierzy USA.

38 km na północny zachód od 
Sajgonu partyzanci obrzucili 
granatami konwój wojsk rzą­
dowych. 5 żołnierzy zostało za­
bitych i 7 rannych. (PAP)

Targi Krajowe

Co nowego w ofercie?
W ekspozycji targowej mnoży się liczba nowości. Na ogół 

targowe sensacje wystawiennicze nie uchodzą uwagi ogółu, 
nie sposób jednak w gąszczu nowinek produkcyjnych prze­
kazać Czytelnikom wiadomości o wszystkich atrakcjach i no 
wych wyrobach. Warto więc poinformować o niektórych cie­
kawostkach jakie składają się na ogół nowości w obecnej 
ofercie Targów.
Pierwsza duża innowacja, to 

uczestnictwo w Targach prze­
mysłu włókienniczego (co praw 
da nie na terenie MTP, a w 
Pałacu Kultury). Odrębność 
jego formy uczestnictwa pole­
ga jednak na tym, że wystaw­
ca ten prezentuje tkaniny prze 
myślowi odzieżowemu i han­
dlowi — ogółem 30 min me­
trów. Chodzi tu o zorientowa­
nie targowych kontrahentów — 
producentów odzieży i handlu 
— o możliwościach surowco­
wych. Dopiero potem nastąpią 
umowy z handlem tkaninami.

A inne nowości? Przemysł 
ciężki demonstruje np. zmoder 
nizowany typ lodówki „Sile­
sia”, która ma zwiększoną po­
jemność (o 10 1) oraz magne­
tyczny zamek. Inny wyrób te­
go wystawcy — nowe rodzaje 
naczyń kuchennych emaliowa­
nych. wyprodukowanych wg 
wzorów norweskich. Dla zim­
nych mieszkań dużą wygodą

(Radowa pomnika 
Ho ha terów 
lA/aótarplatta

W szybkim lempie posuwają się 
prace przy budowie pomnika 
Bohaterów Westerplatte. Równo­
cześnie z montażem obelisku 1 
płaskorzeźb porządkuje się cały 
teren, buduje drogi dojazdowe. 
Na zdjęciu: montaż płaskorzeźby 
„Zwycięstwo". Na rusztowaniu 
widzimy autora pomnika prof. F. 

Duszenko.
CAF — Uklejewski 

będą nowe typy pieców: ogrze­
wacz akumulacyjny elektrycz­
ny pobiera energię nocą, u- 
trzymując w ciągu dnia tem­
peraturę do 22 stop. Pokazano 
nam również dwa rodzaje pie­
ców stałopalnych węglowych 
o estetycznej obudowie. W ten 
sposób spełniono nasz dawny 
postulat wszczęcia produkcji 
nowoczesnych, oszczędnych pie 
ców dla mieszkań. Ciekawe są 
również nowe radioodbiorniki 
„Sarabanda” i „Kankan”, któ­
re posiadają drukowane obwo­
dy oraz gniazdka dla podłączę 
nia dodatkowych głośników.

Odbiorniki „Beta”, „Domino- 
Mono’’, „Goplana-Lux” wyróż­
niają się nowoczesnością roz­
wiązań technicznych i obudo­
wy. „Guliwer” to z kolei tran­
zystorowy odbiornik z anteną 
teleskopową, o trzech zakre­
sach fal radiowych.

KRONIKA TARGOWA
Wczoraj przybyli na Targi 

członkowie Egzekutywy KW 
PZPR w Poznaniu z I sekreta­
rzem KW — Janem Szydla­
kiem. Kierownictwo wielko­
polskiej organizacji partyjnej 
interesowało się m. in. ekspo­
zycją naszych wystawców, (z)

Walter Ulbricht
przejazdem w Warszawie

12 bm. w drodze powrotnej 
z Moskwy, przejeżdżał przez 
Polskę I sekretarz KC SED, 
przewodniczący Rady Państwa 
NRD Walter Ulbricht wraz z 
małżonką.

Na dworcu gdańskim w War 
szawie, gdzie pociąg zatrzymał 
się na krótko, Waltera Ul- 
brichta powitali: sekretarz KC 
PZPR, członek Rady Państwa 
Władysław Wicha i zastępca 
kierownika Wydziału Zagrani­
cznego KC PZPR Józef Ko­
walczyk. (PAP)

Yorster został
premierem RPA

W krótkim oświadczeniu zło 
żonym po wyjściu z parlamen 
tu Balthazar Vorster oświad­
czył, że będzie kontynuował 
politykę zamordowanego w za 
machu premiera Verwoerda. 
Gmach był obstawiony silny­
mi kordonami policji.

Jak wynika z uzupełniają­
cych informacji, wyboru Vor- 
stera dokonano jednogłośnie 
na zebraniu 163-osobowej par 
lamentarnej grupy rządzącej 
partii narodowej. Jednomyśl­
ność osiągnięto dzięki wyco­
faniu się z batalii najpoważ­
niejszego kontrkandydata mi­
nistra transportu Schoe^^na,

PAP

W 27 rocznicę tragicznego Wrze 
śnia, obchodzoną w bieżącym 
roku w ramach uroczystości zwię 
zanych z Tysiącleciem Państwa 
Polskiego, czciliśmy pamięć bo­
haterów poległych w walkach z 
hitlerowskim najeźdźcą i ofiar fa 
szysfowskich represji, profesfując 
jednocześnie przeciwko temu 
wszystkiemu, co stanowi zagro­
żenie pokoju. Hasło „nigdy wię­
cej wojny” było naczelnym ha­
słem wszystkich okolicznościo­
wych imprez i uroczystości orga­
nizowanych w całym kraju. Pod 
hasłem „nigdy więcej wojny” ma 
nifestowali też ubiegłej niedzie­
li mieszkańcy naszego miasta i 
kombatanci przeciwko agresji 
USA w Wietnamie i awanturni­

czej polityce Bonn.
Na zdjęciu: grupa powstańców 

wielkopolskich — uczestników 
niedzielnego wiecu i Wojewódz­
kiego Zlotu Kombatantów. (yj

Fot. — K. Przychodzki

Rozpoczęły si? obrady 
XII plenum CRZZ

Wczoraj rozpoczęło obrady 
XIX plenum CRZZ poświęco­
ne omówieniu głównych pro­
blemów planu gospodarczego 
na lata 1966—70 oraz zadań 
związków zawodowych i samo 
rządu robotniczego przed kra 
jowymi zjazdami związków 
branżowych i VI Kongresem 
Związków Zawodowych. W 
obradach uczestniczy przewód 
niczący komisji planowania — 
Stefan Jędrychowski. (PAP)
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Realizacja Nike-X
Pentagon przeznaczył dodatkowo 

sumę 273 min. dolarów na bada­
nia związane z realizacją broni 
przeciwrakietowej „Nike-X”, ale 
nie powziął jeszcze decyzji co do 
jej produkcji. Łącznie z wyżej 
wymienioną sumą ,,Nike-X” bę­
dzie kosztowała Pentagon prze­
szło 2,6 mld. dolarów.

Poszukiwania zamachowca
Policja londyńska przez całą 

noc z poniedziałku na wtorek po­
szukiwała osobnika, który doko­
nał zamachu na attache konsular­
nego RPA, Van Der Poela. Prze­
prowadzono obławy w barach i 
klubach dzielnicy Soho, odwie­
dzanych przez ludność nieeuropej­
ską oraz w lokalach, do których 
uczęszczają marynarze z obcych 
statków.

Próba podziemna w USA
Przeprowadzona w poniedziałek 

na poligonie w stanie Nevada 
podziemna próba nuklearna spo­
wodowała promieniowanie, które 
wykryła aparatura komisji energii 
atomowej w odległości 1,5 km od 
miejsca eksplozji. Komisja odmó­
wiła bliższych wyjaśnień w tej 
sprawie i dała do zrozumienia, że 
po przeprowadzeniu badań nie za­
mierza podać ich wyniku.

Kredyt dla Pakistanu
W Karaczi podano do wiadomo­

ści, że Związek Radziecki udzieli 
Pakistanowi kredytu na sumę 
około 400 milionów rupii paki­
stańskich (około 30 min. funtów 
szterlingów) na pokrycie kosztów 
budowy różnych obiektów inwe­
stycyjnych w trzecim pakistań­
skim planie 5-letnim. Kredyt ten 
został przyznany na bardzo do­
godnych warunkach.



^ianowisLa siron 
na konferencji Commonwealihu

Tygodnik indyjski Dalszy wzrost popularności de Gaulle’a

Problem rodezyjski nadal 
w martwym punkcie

„Cyklon-B“ 
dostarcza NRF 
do Wietnamu

u-Tygodnik indyjski „Blitz’ _ 
dowadnia w swoim ostatnim

Wybory powszechne we Francji 
w marcu 1967 r.?

We wtorek przed południem delegaci na konferencję Cora- 
monwealthu zebrali się znowu w celu kontynuowania dys­
kusji nad problemem Rodezji. Obradowano nadal przy 
drzwiach zamkniętych. Panowała atfnosfera napięcia i nie­
pewności — donosi Agencja France Presse.
W poniedziałek wieczorem 

pcdano nieoczekiwanie, że 
podsekretarz stanu w brytyj­
skim ministerstwie d/s Com­
monwealthu, Marris James, u- 
dał się do Salisbury.

Według informacji agencji 
zachodnich, stanowiska stron 
po poniedziałkowych debatach 
przedstawiały się następująco: 
premier Wilson zaproponował 
m. in„ większy udział Com­
monwealthu w stosowaniu 
sankcji na pewną liczbę arty­
kułów (z wyłączeniem ropy

naftowej) oraz uczestnictwo 
Commonwealthu w pewnym o- 
kreślonym stadium w negocja­
cjach z reżimem Smitha i w 
zbadaniu sytuacji w samej 
Rodezji.

Delegacje krajów afrykań­
skich, azjatyckich oraz Jamaj­
ki i Trynidadu* przedstawiły 
dokument domagający się m. 
in: — zobowiązania się W. 
Brytanii w sprawie utworzenia 
w Rodezji rządu większości

Stałe połączenie 
lotnicze z Bejrutem

13 bm. odleciał z lotniska

przed proklamowaniem 
podległości;

— w razie brytyjskiej
mowy użycia siły wobec

na
Okęciu w Warszawie pierw­
szy Ił-18 do Bejrutu, otwie­
rając nowe połączenie lotnicze 
Warszawa — Bejrut, długości 
ponad 3 tys. km, z lądowaniem 
w Sofii.

Samoloty Polskich Linii Lot 
niczych „Lot” łączą obecnie 
Warszawę z 21 portami lotni­
czymi Europy oraz Kairem i 
Bejrutem, a łączna długość 
linii z Warszawy wynosi po­
nad 23 tys. km. Bejrut jest 
dogodnym punktem tranzyto­
wym dla pasażerów udających 
się na Bliski i Daleki Wschód 
jak również w odwrotnym kie 
runku do Europy Wschodniej 
i Zachodniej.

Rozkład lotów przewiduje od- 
’ loty z Warszawy raz w tygodniu: 

we wtorki o godz. 15.30, a po­
wrót samolotu w każdą środę o
godz. 
Ił-18, 
klasie 
wszej.

15.55. Połączenie obsługują 
które mają 75 miejsc w 
turystycznej i 12 — w pier- 
(PAP)

Uroczystości żałobne 
w Górnej Adydze

W niedzielę w małym mieście 
Sterzingen w Górnej Adydze (Wio 
chy) odbyła się oficjalna uroczy­
stość żałobna w związku z za­
mordowaniem w ub. piątek: dwóch 
strażników włoskich Eriberto Folg 
gera i Martino Cossu (zginęli oni 
w wyniku zamachu bombowego 
zorganizowanego przez terrorys­
tów). Na uroczystości żałobnej w 
Sterzingen przemawiał jako przed­
stawiciel rządu włoskiego minis­
ter finansów Luigi Preti. Wyra­
ził on nadzieję, że ostatni incy­
dent bombowy skłoni wreszcie wła 
dze austriackie i zachodnionie- 
mieckie do bardziej energicznych 
posunięć przeciwko terrorystom. 
„Ludzie, którzy inspirują te akty 
i popełniają te haniebne przestęp­
stwa na naszych żołnierzach — 
podkreślił Preti, to prawdziwi na 
ziści chorzy na pangermanizm”. 
Na uroczystość przesłał także wie
nieć prezydent Włoch, Saragat.

nie-

od- 
Ro-

dezji, należy zwrócić się do 
ONZ o zastosowanie przymu­
sowych sankcji ekonomicz­
nych;

— ostateczne rozwiązanie 
problemu rodezyjskiego nastą­
pi drogą referendum, w któ­
rym wypowiedzieliby się 
wszyscy bez wyjątku miesz­
kańcy Rodezji.

Zdaniem obserwatorów, spra 
wa Rodezji utknęła na mar­
twym punkcie. (PAP)

Rozwiązanie w stylu 
czysto hitlerowskim

W pobliżu wybrzeży Krety ryba 
cy greccy wyłowili z morza mło­
dego Libańczyka, który utrzymy­
wał się na falach uczepiwszy się 
koła ratunkowego. Oświadczył on, 
że wraz z innymi rybakiem libań 
skim przedostał się potajemnie na 
statek zachodnioniemiecki „Śre­
mem”, gdy stał on w porcie libań 
skim. Obaj pasażerowie na gapę 
odkryci zostali przez kapitana 
statku „Bremen” na pełnym mo­
rzu. Kapitan dał każdemu z nich 
koło ratunkowe i kazał obu wrzu 
cić do morza.

Lotnictwo i marynarka grecka 
prowadzą obecnie poszukiwania 
drugiego pasażera na gapę. 18- 
letniego Hakima Eliuba. (PAP)

Uwaga promieniowanie!

Koziołki
Na 487 Poznańską Grę 

.Koziołki” na dzień 11
Liczbową 
września

1966 r. wpłynęło 259.911 zakładów. 
Fundusz wygranych wynosi 
428.853,— zł. Fundusz na wygrane 
I stopnia w następnych grach 
wynosi 225.120,— zł.

Stwierdzono: 33 „czwórki” po 
zł. 3.544,— 83 „trójki premiowane” 
po zł. 165,— 1.228 „trójek” po zł. 
65,— 1.652 „dwójki premiowane” 
po zł. 26,— 16.542 „dwójki” po zł. 
6,—.

Losowanie 488 gry odbędzie się 
w dniu 18 września 1966 r. w Kro­
toszynie na Rynku o godz. 12.30.

K6733

Polska- W 1:2
Drugie międzypaństwowe spot­

kanie pomiędzy zespołem CSRS i 
młodzieżową reprezentacją Polski 
rozegrane na Stadionie Piastow­
skim w Gnieźnie, nie wywołało 
wśród społeczeństwa większego 
zainteresowania, mimo że w na­
szej jedenastce wystąpiło kilku 
gnieźnieńskich hokeistów.

Gra tylko w pewnych okresach 
miała ciekawsze momenty. Zespo­
łem bardziej agresywnym byli go­
ście, uzyskując bramki że strza­
łów Kustki i Bibo. W obu wypad­
kach zawiniły nasze tylne forma­
cje. Bramkę dla barw Polski zdo­
był w ostatniej minucie gry — 
Powałowski. (p)

2 „GŁOS WIELKOPOLSKI” AB

numerze, że Niemcy zachodnie 
zaopatrują agresorów amery­
kańskich w Wietnamie w gazy 
trujące. Tygodnik wskazuje na 
porozumienie zawarte mię­
dzy Bonn i Pretorią (stolica 
Republiki Południowej Afry­
ki) w zakresie współpracy 
wojskowej, które przewiduje, 
że gazy trujące produkowane 
będą w chemicznych zakładach 
Afryki Południowej, w któ­
rych firmy za*hodnioniemiec- 
kie mają 90 procentowy u- 
dział.

„Blitz” pisze że „gazy typu 
”Cyklon-B” są stale przewo­
żone z Afryki południowej do 
Wietnamu Południowego, aby 
znaleźć zastosowanie w woj­
nie amerykańskiej... (PAP)

Niewiele znajdzie się osób w kołach większości, które by 
wątpiły, że wybory powszechne odbędą się w marcu 1967 r., 
tj. po zakończeniu obecnej kadencji parlamentu — oświad­
czył minister do spraw społecznych J. M. Jeanneney.
Komentator Agencji France 

Presse zaznacza, że w kołach 
gaullistowskich rysuje się dość 
silny prąd na rzecz przyspie­
szenia wyborów. Przyczyną te 
go zjawiska jest wzrost popu­
larności prezydenta de Gaul- 
le’a. (67 proc. Francuzów wy­
raża zadowolenie z polityki 
szefa państwa; jest to najwyż 
szy wskaźnik od kwietnia 1962 
roku tj. od wstrzymania dzia­
łań wojennych w Algierii i 
przyznania temu krajowi nie­
podległości).

Przemawiając przed kame­
rami telewizji francuskiej prze

Bojkot integracji szkół 
w południowych stanach USA

Rozpoczęcie nowego roku szkolnego w amerykańskich 
szkołach podstawowych zbiegło się z różnymi zajściami na 
tle rasowym, wiele bowiem szkół szczególnie w stanach 
południowych otrzymało nowy status szkół zintegrowa­
nych. Decyzje te w wielu miastach są bojkotowane przez 
rodziców białych uczniów, a także przez białych nauczy­
cieli.
Do protestów tego rodzaju 

doszło m. in. w dwóch mia­
stach stanu Luizjana, w Gre­
nadzie i Alabamie, gdzie bia-

ści biali i Murzyni (wiele

li uczniowie nauczyciele

osób 
kach) 
nego 
kiem

z rewolwerami w rę- 
utrzymywały stan groź- 
napięcia przed budyn- 
miejscowej szkoły za-

przy pomocy pałek nie dopu­
ścili- do szkoły murzyńskich 
uczniów.

W Grenadzie w stanie Mis­
sisipi do eskortowania dzie­
ci murzyńskich trzeba było 
wezwać oddziały wojskowe. 
Rozwydrzony tłum rasistów 
uzbrojony w pałki, łańcuchy 
nie dopuszczał bowiem dzie­
ci czarnych do budynku. Co 
najmniej 33 osoby pobito — 
oświadczył jeden z przywód­
ców murzyńskich — w tym 
12-letniego chłopca, któremu 
złamano nogę.

W miejscowości Bogalusa 
(Luizjana) dwie grupy ludno-

nim na miejsce nie przybyła 
policja, która po 30 minutach 
rozładowała sytuację. W miej 
scowości Woodlawn dzieci 
murzyńskie przyszły w ponie­
działek do szkoły w oznaczo­
nym czasie, ale nie zastały 
tam nikogo poza kierowni­
kiem. (PAP)

W Indonezji

Zaginięcie pojemnika izotopowego 
z kobaltem 60

W kopalni węgla kamiennego „Słupiec” pow. Nowa Ru­
da na Dolnym Śląsku zaginął ostatnio pojemnik izotopowy 
zawierający radioaktywny kobalt 60. Izotopowy pojemnik 
z kobaltem zainstalowany był w kopalni „Słupiec” i służył 
do automatycznego odmierzania węgla w wózkach wywo­
żonych. Cała aparatura miała wymiary 16 cm na 13 
sama płytka kobaltu natomiast — 3X3 milimetry.

Brak pojemnika zawierające 
go radioaktywny kobalt zau­
ważył pracownik kopalniane­
go biura techniki jądrowej i 
zaalarmował natychmiast wła 
dze bezpieczeństwa. Dotych­
czas jednak, mimo bardzo ener

gicznych poszukiwań, nie 
trafiono nigdzie na ślad

cm,

na- 
po-

Francja zignorowała 
lisi USA

Powołując się na kompetentne 
koła, Agencja France Presse po-
twierdziła sobotę wieczorem
wiadomość, że w przededniu wy- 
1azdu prezydenta de Gaulle’a w 
podróż „dookoła świata” minister 
spraw zagranicznych Couve de 
Murville otrzymał za pośredni­
ctwem ambasadora Stanów Zjed­
noczonych w Paryżu list od ame­
rykańskiego sekretarza stanu Dea­
na Ruska. Amerykański sekretarz 
stanu przedstawił w tym liście 
poglądy Waszyngtonu w sprawie 
konfliktu wietnamskiego, zapew­
niał o „dobrej woli” Stanów Zjed 
noczonych.

Agencja France Presse notuje 
niezadowolenie i zawód kół wa­
szyngtońskich, że list amerykań­
skiego sekretarza stanu nie zna­
lazł najmniejszego odbicia w prze 
mówieniu wygłoszonym w Phnom 
Penh przez prezydenta de Gaul- 
le’a. (PAP)

jemnika. Jeden z górników 
obsługujących szyb ekipowy 
twierdził, że zauważył jakiś 
przedmiot — z opisu podobny 
do urządzenia zawierającego 
pojemnik izotopowy — ale nie 
zdając sobie sprawy z jego 
przeznaczenia, wrzucił go na 
wózek, którym wywozi się ka 
mień z kopalni na hałdy. Spe 
cjalne ekipy pracowników 
przeszukują obecnie teren hałd 
kopalnianych — cały teren wy 
sypiska został zabezpieczony. 
Równocześnie zwrócono się z 
apelem do miejscowego spo­
łeczeństwa o zachowanie na­
leżytych środków bezpieczeń­
stwa a w przypadku znalezie­
nia pojemnika, o niezwłoczne 
zgłoszenie o tym ekipom spe­
cjalistów. (PAP)

Aresztowanie 
przemytników

Transport wielu kilogramów he 
roiny wartości przeszło miliona do 
larów skonfiskowano w niedzielę 
na czarnym rynku podczas obła­
wy zorganizowanej przez policję 
amerykańską na jednym z przed­
mieść Nowego Orleanu.

Pod zarzutem posiadania narko­
tyków aresztowano małżeństwo 
Smith. (PAP)

wodniczący „Centrum Demo­
kratycznego” Lecanuet wyra­
ził przekonanie, że gaulliści 
nie zdobędą większości w wy-, 
borach powszechnych i będą 
musieli szukać sojuszników.

Lecanuet stwierdził goto­
wość wejścia do koalicyjnego 
rządu pod warunkięm wpro­
wadzenia pewnych zmian dc 
obecnej polityki zagranicznej. 
Wykluczył możliwość koalicji 
wyborczych z komunistami.

Kierując się względami tak­
tyki wyborczej, Lecanuet u- 
znał naloty amerykańskie na 
DRW za „błąd”, ale, aprobo­
wał tezy wietnamskiej polity­
ki Waszyngtonu i oświadczył, 
że nie zgadza się z wystąpie­
niem de Gaulle’a w Phnom 
Penh. (PAP)

Sędzia może być 
byłym SS-manem
Znamienny wyrok sformułował 

sąd najwyższy NRF w Karlsruhe: 
to, że sędzia był członkiem 
NSDAP bądź „innych” organiza­
cji tej partii, jak np. SS, nie 
inoże być podstawą odrzucania 
ferowanych obecnie przez niego 
orzeczeń. Taki werdykt zapadł w 
sprawie skargi pewnej kobiety, 
prześladowanej w latach Trzeciej 
Rzeszy przez hitlerowców, która 
zakwestionowała wyrok odrzuca­
jący jej roszczenia o odszkodowa­
nie, wydany przez sędziego, któ­
ry od 1933 roku był, jak ujaw­
niono, członkiem SS. (PAP)

Nowa fala nagonki 
antykomunistycznej
Wstępem do nowej fali na­

gonki antykomunistycznej w 
Indonezji zainicjowanej w 
związku ze zbliżającą się rocz 
nicą wydarzeń październiko­
wych są posunięcia zmierzają­
ce do stłumienia głosu opinii 
publicznej. W Indonezji za­
myka się nagminnie wszystkie 
ważniejsze dzienniki i czaso­
pisma.

Korespondent Reutera w sto­
licy indonezyjskiej donosi, że 
w poniedziałek 12 bm. w róż­
nych częściach Djakarty kol­
portowano broszury ze znaka­
mi młota i sierpa wskazujące 
na istnienie partii komunistycz 
nej. W broszurach wzywano 
do „obalenia dyktatury faszy­
stowskiej”. (PAP)

Zamach w ambasadzie
RPA w Londynie

Zastępca attache konsularnego w 
ambasadzie Republiki Południowej 
Afryki w Londynie, 55-letni Jo­
hannes van der Poel padł w po­
niedziałek ofiarą zamachu na te­
renie biura konsulatu. Został on 
uderzony sztyletem w pierś przez 
nieznanego sprawcę, o którym wia 
domo tylko, że „nie należał do 
białej rasy”. Przedostał się on do 
ambasady pod pretekstem załat­
wienia jakiejś sprawy konsular­
nej.

Sprawca zamachu zbiegł. (PAP)

Milicjant z Nowej Soli 
odznaczony medalem
Milicjant z Nowej Soli, star, 

szy sierżant — Tadeusz Zająć 
udekorowany został, nadanym 
mu przez Radę Państwa, me. 
dałem za Ofiarność i Odwaw

W czerwcu br., pełniąc służ, 
bę patrolową nad brzega^ 
Odry, milicjant zaalarmowany 
został rozpaczliwym krzykie^ 
dziecka. Nie opodal zakotwiczą 
nego pontonu tonął, walcząc 
resztkami sił, jeden z bawią, 
cych się tam chłopców. W tej 
groźnej sytuacji, o losie toną, 
cego decydowały już tylko se. 
kundy. Sierżant Zając skoczył 
do wody w pełnym umunduró. 
waniu i po dramatycznym p0. 
jedynku z żywiołem, uratował 
chłopca, którym okazał się 10. 
letni Wiesław Hrebierniuk, 

PAP ’

Duchowny katolicki z USA 
uzyskał azyl w ZSRR 
Jak donosi agencja TASS, 

kompetentne organa radzieckie 
rozpatrzyły prośbę byłego 
księdza katolickiego obywate­
la USA, Harolda M. Kocha i 
udzieliły mu azylu polityczne­
go w Związku Radzieckim,

Harold Koch motywował 
swą prośbę pragnieniem jaw­
nego wystąpienia z protestem 
przeciwko zbrodniczej agresji 
USA w Wietnamie i reakcyjną 
polityką wewnętrzną rządu 
Johnsona, a także dążeniem, 
by przyłączyć swe wysiłki do 
słusznej walki narodu radziec 
kiego o zbudowanie nowego 
społeczeństwa i o pokój na 
całym świecie. (PAP)

Maszyna matematyczna 
w Komisji Planowania
Za rok — rozruch cenirum obliczeniowego

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów podjął uchwalę 
w sprawie utworzenia centrum obliczeniowego w Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów.
Centrum dysponować będzie 

elektroniczną maszyną mate-
matyczną. 
chomienie 
dziane jest 
Będzie to

Instalacja i uru- 
maszyny przewi- 
w połowie 1967 r. 
elektromózg ra-

dziecki „Mińsk-22” — uniwer­
salna maszyna do przetwa­
rzania danych o szybkości 
obliczeń 5—6 tys. operacji na 
sek., wyposażona w drukar­
kę drukującą na minutę 300 
wierszy po 120 znaków.

Centrum obliczeniowe bę-
dzie zorganizowane przy
współpracy instytutu plano­
wania, gdzie prowadzone są 
już prace naukowe związane 
z elektroniczną techniką obli­
czeniową. W pierwszym okre­
sie maszyna służyć będzie do 
obliczeń matematycznych wy­
konywanych dla potrzeb na­
ukowych instytutu, później — 
wykorzystywana będzie w
niektórych 
stycznych
czych 
Rozwój

pracach piani-

Komisji
sprawozdaw- 
Planowania.

gospodarki kraju,
wzrost stopnia trudności 
koordynacji problemów ।
nomicznych stworzył 
nieczność wprzęgnięcia 
prac planistycznych i

w 
eko-
ko­
do 

spra-
wozdawczych nowoczesnej 
techniki obliczeniowej. (PAP) 
miiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Dzisieiszy serwis informacyjny 
ooracował i Jerzv Walasek.

Na polach WielLopolski 

Wykopki rozpoczęte 
Niewiele w tym roku mieli 

czasu rolnicy na odpoczynek 
po wyczerpującej pracy żniw­
nej. Zaledwie uporano się ze 
sprzętem zbóż, trzeba było 
przystąpić do przygotowania 
gleby i wysiewu poplonów o- 
z mych i rzepaku. Siewy rze­
paku są w zasadzie zakończo­
ne. Zakontraktowano w tym 
roku areał 30 600 ha, z tego 
ponad jedną trzecią w pań­
stwowych gospodarstwach roi 
pych.

Obecnie rolnicy śpiesznie 
dokonują orek głębokich pod 
zasiewy zbóż ozimych. Ci rol­
nicy, którzy będą siali zb°^a 
po ziemniakach, przystąpili do 
wykopków. Wprawdzie kom­
bajny ziemniaczane nalezi 
;eszcze do rzadkości na P®‘ 
lach, ale za to kopaczki trak­
torowe spotyka się 
Sprzęt ten znajdujący się " 
posiadaniu kółek rolniczy 
lub też' baz między kółkowy^ 
pracuje według uprzeań'* 
przygotowanego planu.

Na zdjęciu od lewej :.kon’^in 
ziemniaczany z Bazy Między*. 
kowej w Chomęcicach (P°*. 
poznański) przy pracy na po1® 
pod Stęszewem. Z prawej: 
paczka traktorowa Kółka 
czego w Steszewie przy . 
raniu ziemniaków z pola Ma* 
na Fabisia. Ien1pl

Fot. — K. przychodzi
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Daleko za terenem przyporcia stało czarne Volvo” 
Dwaj męzczyzm stojąc obok auta przyglądali się zajściu 
przy statku. Jeden z nich przyłożył do oczu zwisającą 
mu na piersi lornetkę. Opuścił ją wolno, bardzo wolno 
A potem tu nadbiegł huk gwałtownie zatrzaskiwanych 
drzwi samochodu. „Volvo” dokonało zgrabnego obrotu 
i nabierając szybkości pomknęło ulicą odprowadzającą 
od portu.

— Wszyscy aktorzy na widowni. Pełniutka. Filmowa 
scena. Jak babcię kocham. A tam co znowu?

■ Stefka już mają. Milicjanci. Tłumaczy im coś po­
kazuje na statek. Na pokładzie miota się kapitan, krzy­
czy, też go pewnie cholera nosi. Jeżeli ten Stefek ich 
rzeczywiście zasypał? Że to tak mało wiemy. Stąd nic 
prawie nie słychać.

— Dajże spokój. Ja mam już dosyć tych wszystkich 
sensacji. — syknęła Danka, ale‘i ona na moment nie od­
rywała spojrzenia od nabrzeża i dziejących się na nim 

’ i przycumowanym obok statku wydarzeń.
Tam zaś nagle ucichło. Stefek stał spokojniutki teraz, 

obok dwaj milicjanci w cywilu. Dwaj inni na skraju na­
brzeża wygapiali się niemo na statek. Na pokładzie grupa 
marynarzy, kapitan, jeden z celników. Reszta zniknęła 
we wnętrzu.

— Teraz po pokazie pantomimicznym następuje tzw. 
żywy obraz — dworował Lutek, zachwycony widowi­
skiem. — Może odsuniemy się trochę, bo stanie się tak 
jak z Szymonem. W pewnej chwili okaże się, że my je­
steśmy głównymi winowajcami.

— Nie bajtluj — osadziła go Danka, na wszelki wy­
padek jakimś kabalistycznym znakiem odczyniając uroki.

— Czy milicjanci kapnęli się coś z tym „Volvo” czy 
nie? Na własną rękę zgłębiał rzecz Florek.

A tam nadal trwała martwota. Nawet dźwigi przyha­
mowały pracę, nie terkotały wózki, zacichły podnośniki. 
Wszystkie spojrzenia tkwiły wlepione w drobnicowiec. 
Nieczęsto się zdarza, by celnicy w asyście milicji na 
brzegu ponownie przystępowali do kontroli zwolnionego 
już statku.

— Stara łajba. Tyle, że ładnie pomalowany. Jak pod­
starzała zdzira — dworował sobie Lutek.

— Patrzcie, wóz milicyjny odjeżdża. Tylko kierowca. 
Rwie całym gazem. Reszta milicjantów zostaje. Tam jest 
ten porucznik, Danka, który cię przesłuchiwał i nie wie­
rzył naszym relacjom. Teraz musi sobie pluć w brodę, 
mogli w ogóle trop zagubić.

— Są celnicy. Kapitan biegnie do nich. Jakiś pakiet. 
Ależ wymachują ci Szwedzi łapami.

— A nasz znajomek? Nie widzę go... (Czyżby u niego 
znaleźli jakąś lewiznę?

— Patrzcie, celnicy idą gdzieś z kapitanem. Pewnie do 
jego kabiny.

— Że to cholera nie można tam być na miejscu.
— Wyszli na pokład. Kapitan, celnicy. Stoją, jakby 

czekali na ccj czy na kogoś.
— Ten wóz milicyjny pewnie po coś pojechał. Może 

nakaz aresztowania?
— Kogo? Przecież nie Stefka. Na to nakazu im nie po­

trzeba. Pamiętaj, czterdzieści osiem godzin zawsze mogą 
od ciebie pożyczyć. Na piękne oczy.

— Jest ten nasz szwedzki znajomek. Z walizeczką. Łeb 
opuszczony. Kapitan coś trajluje do niego. Na pewno nie 
prawi mu uprzejmości. Widzicie to taki numer... Patrz­
cie, a nasz Stefek śmieje się całą gębą, że mu takiego 
figla wypłatał. Ładny numer. Strzeż Boże od takiego 
wspólnika.

Przeciągły, ostry sygnał milicyjnego wozu. Wpadł całym 
pędem, zdzierając hamulce nad samym progiem na­
brzeża. W rękach milicjanta papierek. Już schodzi po 
niego celnik. Wraca po trapie... Oddaje kapitanowi. Ten 
salutuje. Celnicy zabierają Szweda, naszego znajomka. 
Widzisz, chłopie, proponowałem ci wczoraj uczciwy 
handel, wołałeś z bandziorami, teraz masz, odsiedzisz 
swoje. — perorował Lutek, aż się Danka obejrzała na 
niego?

— Ten to ma jęzor.
cdn 74

„Poznańskie słowiki”. Film pro­
dukcji polskiej. Scenariusz: Wan­
da Żółkiewska. Reżyseria: Hiero­
nim Przybył. Zdjęcia: Stanisław 
Loth. Muzyka: Witold Krzemień­
ski. Konsultacja muzyczna: doc. 
Stefan Stuligrosz. Wykonawcy: 
Paweł Jankowski (Paweł), Ewa 
Wawrzoń i Krzysztof Chamiec (je­
go rodzice), Jan Machulski (dyry­
gent), Tadeusz Bartosik (sąsiad), 
Piotr Michałowski (syn sąsiada, 
Marek) i inni oraz Chór Chłopięcy 
' Męski Filharmonii Poznańskiej 
P°d dyrekcją Stefana Stuligrosza.

T^Hmy muzyczne, których 
JP bohaterem jest jakiś ze­

spół instrumentalny czy 
lokalny, mają swój schemat, 
wyraża się on w tym że kleci 

jakąś fabułkę, przeważnie 
bardzo naiwną opowiastkę, któ 
ra ma uchronić przed „ryzy- 
^em ewentualnego znużenia 
Widza” (jak określa to Filmo­
wy Serwis Prasowy). Opo- 
wmstka jest na szczęście tylko 
,ern., na którym pokazuje się 
°w zespół, w miarę możliwości 
^ak najbardziej w akcji, to zna 
^Podczas odtwarzania mu­zyki.

poznańskie słowiki” trzy- 
się ściśle tego schematu.

\e należy przeto zwracać 
^kszej uwagi, ani zbytnio się
Sejmować tym, co należy do 

' historyjka chłopca, które- 
0 dzieciństwo przebiega ab- 

yptnie szczęśliwie i bezkon- 
PoyOWO, zdolny,
Q ^iwiany, bogaty (z domu), 
lin °rV nayle dostrzega szcze­
lin ^^^^y rodzicami, szcze 

? Przeradzającą się w prze-

FILM

Słowiki
na poznańskim tle

paść i który przeżywa to bar­
dzo, aż do wsypy na koncercie 
galowym — wszystko £o oczy­
wiście może być prawdziwe i 
wcale na filmie nie zostało zro 
bione przeraźliwie banalnie. 
Ale też nie na tyle dramatycz­
nie, by się tym przejąć. No a 
to mieszkanie wybitnego po­
znańskiego inżyniera, w któ­
rym szczęśliwie zdołano zmie­
ścić absolutnie wszystko, co 
współczesna cywilizacja ma do 
zaoferowania? Ze takich miesz 
kań w Poznaniu nie ma? Albo 
że można je policzyć na pal­
cach? Cóż z tego, przecież nie 
o to chodzi, zresztą film będzie 
miał na pewno wzięcie za gra­
nicą, a tego typu wnętrza mie­
szkalne też należą do stylu ta­
kich filmów. Gorzej, gdy wie­
lokrotnie robi się zdjęcia wnę­
trza mieszkalnego przez tę sa­
mą szklaną ścianę dzw ą ~ 
kolorowych płytek. 1< p-z 
błąd. Fakt dobudowania gale­
ryjki przy domku budniczym 
na Starym Rynku czy tez zmon 
towania ogródka kawiarniane­
go przy Starym Ratuszu, gdzie 
jako żywo nigdy go nie było 

d pewnego' czasu, codzien 
nie rano przejeżdżam ko 
ło paru wznoszonych bu 

dowli. Potem muszę jeszcze 
przebyć dwudziestometrowy 
odcinek poznańskiej ulicy Roo 
sevelta, gdzie niedawno trwa­
ły roboty drogowe. Przygląda­
łem się i z żalem wspomina­
łem czasy „warszawskiego 
tempa” lat czterdziestych i 
pięćdziesiątych, gdy to budo­
wniczym robota paliła się w 
lękach, dźwięczały kielnie i 
padały murarskie rekordy. 
Tamte metody — do dzisiej­
szych je przymierzając — nie 
były najlepsze, ale mam zasa­
dnicze wątpliwości dotyczące 
tego, co obecnie się widzi. 
Przebudowa Roosevelta trwa­
ła pół roku, na placu budowy 
przy ul. Zwierzynieckiej dźwig 
ospale podaje beton paru ro­
botnikom, ktoś tam postuku­
je młotkiem. Na Dąbrowskie­
go (narożnik Szamotulskiej) 
potężny żuraw jest na usłu­
gach kilku cieśli, szalujących 
z mozołem fundamenty. Dru­
gie, podobne urządzenie leży 
niezmontowane od miesiąca. 
Sennie tu i niemrawo.

Zmieniły się sposoby stawia 
nia domów, to oczywiste. Ale 
znajomość zasad dobrej robo­
ty i optymalnego wy­
korzystania zaangażowanych 
środków podpowie każdemu, że 
nie wszystko jest jak trzeba. 
Zgodne z harmonogramem bu 
dowy? Być może, ale czy h a r 
monogram na pewno 
zgodny jest z zasada krót 
kiego cyklu i koncentracji ro­
bót?

Podane tu zupełnie przy­
padkowe przykłady, nie są 
być może koronnymi na po­
twierdzenie tezy, iż nie naj­
sprawniej realizujemy budo­
wlany program. Wprawdzie 
wydajność .pracy w budowni- 
stwie Wielkopolski była w mi 
nionym półroczu wyższa o 9 
procent w porównaniu do te­
goż okresu roku ubiegłego, 
lecz przedsiębiorstwa budo- 

Ponad pół miliona izb
mieszkalnych wybu- <-«ani na Mlasny IOS f 
dować ma w bieżącej

pięciolatce spółdzielczość miesz 
kaniowa dla zakładów pracy. 
Zakładowe budownictwo spół­
dzielcze stanowi 40 proc, 
wszystkich jej inwestycji w la-
tach 1966—70. Zakładowe czyli 
takie, gdzie dany zakład pracy 
w porozumieniu z daną spół­
dzielnią wznosi domy mieszkał 
ne dla swych pracowników, 
zachowując prawo ustalania 
kolejności przydziału miesz­
kań, w zależności m. in. od 
oceny przydatności zawodowej 
zainteresowanych osób.

Chętnych na te mieszkania 
jest wielu, oszczędzających — 
wciąż za mało, a mieszkania 
dopiero się buduje... Kandy­
datów szukaj należy zwłaszcza 
wśród młodzieży, wśród dojeż­
dżających do pracy — nieraz 
z bardzo daleka — i wśród dłu

(a przydałby się) — ma już 
znaczenie tylko dla poznania­
ków, którzy będą się zżymać. 
No ale cóż, film nie jest tylko 
dla nich. *

Z tego założenia wychodząc 
trudno mieć także pretensje z 
powodu niezaangażowania Ste­
fana Stuligrosza do roli dyry­
genta. Machulski odtwarza tę 
rolę sympatycznie, wszakże 
jest ona tak nieduża, że dźwi­
gnąłby ja zapewne bez trudu 
także człowiek tak obyty ze 
sceną (choć nie z aktorstwem) 
jak Stuligrosz. A co by to była 
za frajda! Ba, dla kogo? Zno­
wu głównie dla poznaniaków, 
bo gdzie indziej nie sprawi to 
zapewne widzom różnicy.

Więc skończmy z poznań­
skim punktem widzenia. Ogól­
nie trzeba powiedzieć, że fa­
buła sprawnie wiąże w całość 
film. Natomiast to najważniej­
sze czyli muzyka i chór jest po 
prostu przeżyciem artystycz­
nym, daje dobre wyobrażenie 
co to za chór i dlaczego odno­
si takie sukcesy. Cel filmu wy­
daje się więc całkowicie speł-

Nowe metody? ...a gdzie tempo
wlane plany swoje wykonały 
ogółem tylko w 97,3 proc. Nie­
pokoi przy tym fakt, że wzra­
stające płace wyprzedzi- 
ł y wzrost wydajności.

Sprawnie uporano się z za­
daniami w dziedzinie budowy 
mieszkań, (mowa o sześciu 
miesiącach br.), oddając do u- 
źytku ponad 700 izb więcej 
niż planowano (10 690 zamiast 
9 943). Natomiast nieponlyślnie 
wypadła ocena realizacji in­
westycji priorytetowych: plan 
roczny pięciu największych 
inwestycji został wykonany w 
39 procentach. Co prawda głó 
wną przyczyną tego niskiego 
wskaźnika były opóźnienia w 
dostawach urządzeń, ale też i 
roboty budowlane pozostają 
w tyle. Największe chyba o- 
późnienie notuje się przy bu­
dowie hali w Zakładach „Ce­
gielskiego” (25,5 proc, planu 
rocznego w ciągu sześciu mie­
sięcy). Nie najlepiej jest tak­
że z budową elektrowni w Pą 
tnowie, gdzie nie dostarczono 
na czas maszyn.

Budowlani twierdzą, że źró­
dłem niedomagań są przede 
wszystkim notoryczne braki w 
ludziach, których niedobór o- 
cenia się na 400 osób w roku. 
Przy tym około 40 procent 
załóg to rolnicy, skłonni do 
zwalniania tempa pracy w o- 
kresie letnim. Niedomagało tak 
że zaopatrzenie materiałowe, 
zwłaszcza w stal, kable elek­
tryczne i wyroby chemii.

Tu niepodobna powstrzymać 
się od komentarza: jeśli brak 
materiałów jest w jakiś spo­
sób niezależny od przedsię­
biorstw, to za kłopoty z silą 
roboczą (zwłaszcza, że jest to 
problem od lat znany) był­
bym skłonny obciążać budo­
wlanych. Wydaje się bowiem, 
że uprzemysłowienie i mecha­
nizacja realizowane są zbyt 

Do mieszkania
przez zakład pracy

goletnich mieszkańców hoteli 
robotniczych. A tam, gdzie 
mieszkania nie dają „za dar­
mo” ani nie dają go „od razu”, 
aje każą oszczędzać i cierpli­
wie czekać, nie wszystko idzie 
jak z płatka. W rezultacie choć 
chętnych jest wielu, budownic 
two to rozwija się nazbyt po­
woli. Nie wykorzystuje się na­
wet wszystkich kwot Zakłado­
wego Funduszu Mieszkanio­
wego. Ponad 4 mld. zł tego 
Funduszu leży „zamrożonych” 
na kontach bankowych.

niony. Oglądamy zresztą chór 
podczas tych zagranicznych 
wojaży i występów okiem arna 
torskiej kamery, której zdjęcia 
sprytnie wykorzystano w fil­
mie. Nie zamierzam tu bynaj­
mniej dotknąć operatora filmu, 
ale właśnie te amatorskie, 
chwiejące się zdjęcia robią 
największe wrażenie, najbar­
dziej nas wiążą z chórem, je­
go przygodami i sukcesami. 
Zwłaszcza, gdy przypomina się 
nam tak sławne sceny jak wi­
zyta w Białym Domu u prezy­
denta Kennedyego.

Film jest tym bardziej do­
bry, jeśli zważyć, że stworzo­
ny przez debiutantów. Jest to 
pierwszy samodzielny scena­
riusz W. Żółkiewskiej, pierw­
sza samodzielna reżyseria B. 
Przybyła, pierwsze filmowe ro 
le dwóch młodych bohaterów 
oraz ... chóru Stuligrosza. Sta­
rym wygą filmowym okazał 
się w tym gronie jedynie dy­
rektor Filharmonii Poznań­
skiej Witold Krzemieński, au­
tor interesującej oprawy mu­
zycznej filmu, który robił już 
taką oprawę w 8 innych pol­
skich filmach fabularnych.

Generalnie więc w tym fil­
mie zwyciężyła muzyka i jej 
wykonawcy. Prawidłowo, tak 
właśnie powinno być. I to chy­
ba było przyczyną zdobycia 
przez film nagrody na Między­
narodowym Festiwalu Filmo­
wym w Wenecji tego roku.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

wolno i nie kompleksowo. 
Tym to dziwniejsze, iż na 
wzrost zatrudnienia nie mo­
żna za bardzo liczyć, a zadania 
będą szybko rosły. Przecież 
zasadniczą pozycją wzrostu 
zdolności budowlanej, od cze­
go zależna jest realizacja irr* 
westycji w obecnej 5-latcu, 
musi być zwiększenie wydaj­
ności pracy.

Inna sprawa, również do 
załatwienia na naszym pod­
wórku, to sprawność przygo­
towania inwestycji od strony 
dokumentacji. Z tym nadal 
jest nie najlepiej. Z powodu 
braku dokumentacji trzeba 
było wstrzymać roboty przy 
budowie Collegium Philoso- 
phicum oraz w zajezdni auto­
busowej. To samo grozi bu­
dynkom Wyższej Szkoły Wy­
chowania Fizycznego. Wspom­
niana wcześniej budowa hali 
fabrycznej HCP została opóź­
niona właśnie wskutek zmian 
w dokumentacji oraz nieudo- 
stępnienia wykonawcy placu 
budowy.

Źle zabrano się do roboty 
przy budowie V osiedla w Ko­
ninie. Miano zastosować tam 
technologię w pełni uprzemy­
słowioną, tymczasem nie przy 
gotowano na czas tzw. bate­
rii (form do wytwarzania pre­
fabrykatów). Trzeba było, że­
by nie zaprzepaścić iluś tam 
mieszkań, odstąpić od tej eko­
nomicznej metody, wrócić do 
sposobów tradycyjnych, prze­
rabiając przed tym całą do­
kumentację. Zawiodła organi­
zacja roboty- u wykonawcy, 
choć obietnic było wiele.

Z tym przykładem kojarzy 
Się inna sprawa, dotykająca 
także organizacji pracy. Oto 
w planach przedsiębiorstw, 
budowa szkół w naszym 
województwie została tak roz­
planowana, że z 349 izb na rok

KANDYDAT 
Z PIÓROPUSZEM

Ze wszystkich resortów go-
spodarczych największy udział 
w realizacji inwestycji spół­
dzielczego budownictwa zakła­
dowego ma Ministerstwo Gór­
nictwa i Energetyki. W bieżą­
cej pięciolatce przeznaczyło 
ono na cele samego tylko 
spółdzielczego budownictwa re 
sortowego niebagatelną kwotę 
ponad 1 miliarda zł (plus po­
nad 1.750 min. zł z ZFM). 
Chroniczny brak mieszkań wy 
stępuje zwłaszcza w przemy­
śle węglowym. W samych Ka­
towicach jeszcze około 500 ro­
dzin górniczych mieszka w ba­
rakach. W hotelach robotni­
czych mieszka jeszcze około 37 
tys. górników, a z odległych 
miejscowości dojeżdża codzien 
me do pracy prawie 60 tys. 
ludzi.

Śląsk rozwiązuje jak może 
swoje trudne, nabrzmiałe pro­
blemy mieszkaniowe. Resort 
górnictwa i energetyki opra­
cował konkretny plan przenie­
sienia do końca bieżącej pię- 
ciclatki około 13 tys. miesz­
kańców hoteli robotniczych do 
budowanych obecnie zakłado­
wych spółdzielni. Wstrzymano 
również budowę dalszych ho­
teli. Z inicjatywy tego resortu
powstało w latach 1958-59 na ”ych oblężone)’ aIa nie zala-
Śląsku 39 spółdzielni będą­
cych obecnie trzonem całej 
śląskiej spółdzielczości miesz­
kaniowej.

Górnicy i energetycy w ca­
łym kraju potrzebują w sumie 
około 60 tys. mieszkań (do koń 
ca 1970 r.). Resort robi co 
może, aby im w uzyskaniu 
tych mieszkań dopomóc. A 
sami zainteresowani? Jak do­
tychczas, dysponują 30 tysią­
cami książeczek mieszkanio­
wych PKO. Jednakże spośród 
mieszkańców hoteli robotni­
czych zaledwie 27 proc, syste­
matycznie oszczędza na miesz­
kanie. Jak widzimy, sprawa 
nie jest wcale łatwa.

A INN!!

Ale budownictwo zakładowe 
nie jest sprawy jednego tylko

1966 do realizacji w pierw­
szym półroczu przewidziano 
27 (!) izb. Wykonano — 25 izb. 
W rezultacie na III i IV kwar 
tał pozostały 324 izby. Zwa­
żywszy, że z budowaniem w 
grudniu (nieraz już w listopa­
dzie) bardzo różnie bywa — 
takie rozłożenie pracy wyda­
je się co najmniej ryzykowne. 
Wziąwszy do tego jeszcze groź­
bę spiętrzenia robót wykoń­
czeniowych (a to jest nieunik­
nione), trzeba będzie pracy na 
dać niebywałe tempo, by w 
ogóle z zadania się wywią­
zać. Już z góry można przewi­
dzieć, ile znowu pieniędzy i 
czasu pochłonie usuwanie u- 
sterek.

Zapewne planiści, kładąc 
podpis pod takim właśnie har­
monogramem robót, jakieś ra­
cje mieli. Ale przy nieco in­
nym rozłożeniu budowy by­
łaby jeszcze jedna korzyść: pa 
rę tysięcy dzieci wcześniej zna 
lazłoby się w nowych murach 
szkolnych.

Zarówno napięte zadania w 
budowie szkół, jak i nieco 
zbyt niskie wskaźniki realiza­
cji innych inwestycji — syg­
nalizują potrzebę pełnej kon­
centracji sił i środków. Wpraw 
dzie dyrektorzy przedsię­
biorstw zapewniają, że obawy

mamysą nieuzasadnione
pewne wątpliwości. Na nie­
których obiektach może dojść 
do poważnego spiętrzenia ro­
bót. Niezbędne wydaje się prze 
analizowanie planów przygoto 
wania frontu robót zimowych, 
by w miarę możliwości unie­
zależnić się od kaprysów aury. 
Trzeba zrobić wszystko, by za 
dania pierwszego roku 5-latki 
w dziedzinie budownictwa i in 
westycji zostały wykonane, 
bowiem jest to fundament pod 
następne cztery lata.

ZBIGNIEW MIKA 

resortu. To prawda, że Mini­
sterstwo Górnictwa i Energe­
tyki ponosi odpowiedzialność 
za realizację największej jego 
części, ale głód mieszkań daje 
się we znaki również pra­
cownikom innych resortów 
gospodarczych. I o ile tutaj 
coś się konkretnego robi, ktoś 
toruje pracownikowi drogę do 
zakładowego mieszkania spół 
dzielczego, zachęca go do 
oszczędzania, przychodzi mu z 
pomocą, no i — rzecz najważ­
niejsza — buduje, o tyle w 
pozostałych resortach wciąż 
me ma właściwej atmosfery 
dla budownictwa zakładowe­
go. Wciąż pokutuje tam uprze 
dzenie do budowania mieszkań 
z funduszów zakładu pracy, za 
które pracownik-spółdzielca 
będzie musiał zapłacić. Tak 
jakby możliwy był w naszej 
polityce mieszkaniowej nawrót 
do przydzielania pracownikom 
mieszkań zakładowych, czy re 
sortowych po dawnemu — „za 
darmo”. Tak jak przydzielało 
się kiedyś mieszkania służbo­
we.

Z tymi mitami trzeba się 
szybko rozstać, jeśli plany bu­
downictwa zakładowego mają 
zostać wykonane. Wiele tu 
może zdziałać inicjatywa sa­
mych zakładów pracy. W prze 
myślę ciężkim, w chemii, w za­
kładach pracy podległych Ko- 
mitetowi Drobnej Wytwórczo­
ści, tysiące rodzin potrzebuje 
mieszkań. Oglądanie się na 
spółdzielnie powszechne jest 
nie tylko pójściem po najmniej 
szej linii oporu (są to z reguły 
spółdzielnie najdroższe i naj­
hardziej przez zainteresowa- 

twia w ogóle sprawy. Z góry 
bowiem wiadomo, że spółdziel­
nie te nie są w stanie wybudo­
wać więcej jak 60 proc, miesz­
kań. Najwygodniej dla zakła­
du pracy jest oczywiście zo­
stawić pracownika jego wła­
snemu losowi, ale chyba nie o 
to chodzi.

Na barki zakładowego bu­
downictwa spółdzielczego spa­
da obowiązek wybudowania 
dc końca 1970 r. aż 40 procent 
wszystkich spółdzielczych
mieszkań. Trzeba więc szybko 
zabrać się do dzieła, korzysta­
jąc z doświadczeń energety­
ków i górników.

ANDRZEJ TOKARCZYK
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nych. Coraz bardziej bliska i 
przyjacielska jest atmosferą 
tych spotkań.

Fot. — K. Przychodzki

Mija właśnie dziesiąty rok 
od chwili, gdy stanął za 
kontuarem księgarni. Od 

stycznia ub. roku kieruje 
„Księgarnią Literacką” w Po­
znaniu. Jak wielu ludzi lubią 
cych i szanujących swój za­
wód — mówi, że nie zamienił­
by go na żaden inny. W paź­
dzierniku Jerzy Mądrzak — 
reprezentować będzie liczne i 
zasłużone rzesze wielkopol­
skich księgarzy na Kongresie 
Kultury Polskiej.

— Jak pan ocenia dorobek dzie 
dżiny życia kulturalno - oświato­
wego, w której pan pracuje?

— Uważam, iż największym 
naszym osiągnięciem, wynika 
jącym ze żmudnej, wielolet­
niej pracy jest to, że księgarst 
wo przeszło z funkcji elitar­
nej do funkcji społecznej 
zwłaszcza w okresie istnienia 
Domu Książki. Trudno dziś- 
znaleźć człowieka, który by 
księgarni nigdy nie odwiedził. 
Cenimy sobie również bardzo 
podniesienie rangi zawodu księ 
garza. Dziś mamy własne spe 
cjalistyczne szkoły zawodowe, 
dawniej młody księgarz kształ 
cił się jak rzemieślnik — w 
sklepie.

Targowe refleksy

Drobna wytwórczość
czyli wielka szansa

Mówiąc obrazowo, co czwartą 
złotówkę wydaną w sklepie pła­
cimy dzisiaj za wyroby pochodzą­
ce od tak zwanego drobnego wy­
twórcy, to jest przemysłu tereno­
wego, spółdzielczości pracy czy 
rzemieślnika. Chociaż jest to drób 
na wytwórczość, daje ogromuą 
masę towarów: w roku bieżącym 
— za 87 mld zł, za rok ma dać 
103,4 mld zł.

Nie jest tajemnicą, że drobna 
wytwórczość — przy całej wielo­
stronnej pomocy państwa — jest 
na drugim miejscu na liście zao­
patrzenia inwestycyjnego i surow­
cowego, po przemyśle kluczowym. 
Z woli natomiast handlu ten sarn 
producent jest w drugiej ko­
lejności jako źródło dostaw ryn­
kowych . Handel woli bowiem 
brać „z klucza” i... według klu­
cza — wygodniej to i bezpieczniej. 
Wiadomo, z powodu złego towaru 
od kluczowego dostawcy — nikt 
handlowi głowy nie urwie, nie 
będzie „rozliczał” ze złego zaku­
pu. Ten sam handel musi się 
jednak gęsto tłumaczyć przy za­
pasach towarów pochodzących od 
drobnego wytwórcy, a już nie daj 
Boże, — wytwórcy prywatnego. 
Jakże łatwo tu wietrzyć ciem­
ne interesy...

Ta drobna wytwórczość podpo­
rządkowana została potrzebom 
rynku: ma uzupełniać swą pro­
dukcją przemysł kluczowy, ma 
natychmiast reagować na wszel­
kie braki zaopatrzenia ludności. 
Z natury więc jest p i e r w- 
s z y m, doraźnym źródłem zao­
patrzenia. W tym celfi właśnie 
organizuje się dzisiaj, przed każ­
dymi .targami, giełdy wojewódz­
kie. Wówczas to miejscowy produ 
cent ma okazję pokazać co produ­
kuje, a miejscowy handlowiec 
może wybrać towary jakich po­
trzebuje rynek. I dopiero z nad­
wyżkami produkcji ma drobny 
wytwórca zjawić się na Targach 
Krajowych. Niestety, handel nie 
wykorzystuje tych możliwości.
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Bliżej książki.
bliżej autora

Dzięki temu docenianiu na­
szej pracy, dzięki docenianiu 
przede wszystkim naszych po- 
zahandlowych efektów dzia­
łalności można było np. bar­
dzo wyraźnie skrócić drogę od 
pisarza do księgarni, a tym 
samym zbliżyć pisarza do 
czytelnika, co jest chyba dla 
obu stron bardzo cenne. Mam 
tu na myśli m. in. spotkania 
z pisarzami, bardzo łubiane 
przez naszych bywalców, bar­
dzo popularne. Ostatnio orga­
nizujemy je wspólnie z „Nur­
tem”. Byli już u nas Kosidow- 
ski i Rogalski, Halina Snop- 

i Górnicki i wielu in

Do czytelnika zbliża się oczy 
wiście także książka — po­
przez częste kiermasze urzą­
dzane na wszystkich impre­
zach. Tę drogę niemniej skró­
cił ogromny wzrost sieci na­
szych placówek, zwłaszcza zna 
nych i popularnych pawilonów 
„Ruchu”, zdobiących każde 
niemal miasteczko.

— Jakie będą pańskie postulaty 
pod adresem Kongresu?

— Liczę na to, że Kongres 
obok problemów ogólnych, 
tyczących ukierunkowania kul 
tury, zajmie się również wie­
loma sprawami bardziej szcze 
golowymi np. wydawniczymi. 
Mnie chodzi np. konkretnie o 
zmianę dotychczasowego sposo 
bu uzgadniania nakładów. Do 
tej pory mamy do czynienia 
z bardzo urozmaiconym wa­
chlarzem tytułów, ale o bar­
dzo małym nakładzie. Prak­
tycznie — np. w dniu ukaza­
nia się recenzji książki w pra­
sie — czytelnik nie może jej 
już kupić. Sądzę, że nakłady 
popularnych pozycji powinny 
być co najmniej 50-tysięczne.

Jest też problem ze wzno­
wieniami. One są potrzebne, 
ale ukazywanie się ich jest 
często nieprzemyślane: bywa, 
że jeden nakład leży jeszcze 
na półkach, gdy ukazuje się 
drugi, wobec czego ten pierw 
szy oczywiście zostaje.

Sprawą wymagającą załat­
wienia jest zapewne również

Mówi, że się obawia ryzyka za­
kupu towaru gorszej jakości.

W tych warunkach każdorazo­
wy udział drobnego producenta 
ra Targach Krajowych jest dla 
niego nie tylko pewniejszym źró­
dłem zbytu, ale przede wszyst­
kim — praktycznym sprawdzia­
nem celowości jego produkcji w 
szerszej, krajowej opinii, oraz 
źródłem inspiracji wzornictwa. A 
przy tym tutaj można pewniej 
sprzedać pod łaskawym okiem 
resortu handlu, który w trosce 
o rynek folguje dawnym zarzą­
dzeniom i nawet oficjalnie zachę­
ca do zakupów w... nie kluczo­
wych źródłach. Stąd ten ogromny 
napór przemysłu zdecentralizowa 
nego na Targi, stąd ciągły wzrost 
jego oferty, a w końcu — sprze­
daży. W ciągu 5 lat sprzedaż na
Targach wzrosła trzykrotnie!

Tutaj okazuje się wreszcie, że 
drobny producent produkuje co­
raz więcej i lepiej, jednym sło­
wem — coraz celniej. Teraz na 
przykład jesienna oferta drobnej 
wytwórczości (9,5 mld zł) dotyczy 
najważniejszych dla handlu branż 
jak: włókienniczo-odzieżowa (2.3 
mld zł), spożywcza (1,5 mld zł), 
metalowo-elektryczna (812 min zł) 
czy obuwnicza (783 min z). Nie 
brak tu pięknych wzorów, na do­
wód czego służy Dom Mody „Le- 
da" (przemysł terenowy), który 
obecnie pokazuje tak piękną ko­
lekcję, że nie powstydzić się jej 
za granicą.

Niepokojąca jest więc w tym 
wszystkim opinia, że w stosunkach 
drobnej wytwórczości z handlem 
trwa impas. Krytykuje się han­
del oficjalnie za brak kontaktów 
z producentami, za biurokratyczną 
nieraz mitręgę w kontaktach z 
aparatem cenowym, za ignorowa­
nie giełd wojewódzkich i obo­
jętność wobec targowych propo­
zycji sprzedaży i przyszłej pro­
dukcji. Nie obchodził by nas wie­
le ten brak wspólnego języka, 
gdyby nie to, że w tym sporze 
chodzi jednak o t o w a r, o szan 
sc zaopatrzenia o zaspokojenie na­
szych potrze b...

ZBILUT sęk 

problem badania czytelniczej 
opinii społecznej. Chyba po­
winna powstać specjalnie ku 
temu powołana placówka, któ 
ra by badała potrzeby, postu­
laty i krytykę czytelników. 
Twierdzę, że w tej dziedzinie 
jest u nas wiele nieporozu­
mień i fałszywych pojęć, wy­
pływających z mody czy sno­
bizmu, często absolutnie niepo 
partego żadnymi osobistymi 
upodobaniami czy wiedzą. Po­
szukiwania Hemingwaya czy 
Faulknera — to właśnie czę­
sto objaw tego zjawiska.

Myślę, że niemniej poważ­
nym problemem jest także 
kształcenie młodzieży księgar­
skiej. W terenie, na wsi — 
brak nam księgarzy. A to dla­
tego, że technika księgarskie 
są tylko w dużych miastach, 
a tylko Warszawa ma inter­
nat. Absolwenci tych szkół 
wsiąkają w miasta wojewódz­
kie. Można by przecież tym­
czasowo utworzyć klasy księ­
garskie np. przy technikach 
handlowych, mających inter­
naty. Wtedy może byłaby szan 
sa na to,, że ta młodzież zosta 
nie w swoim małym miastecz 
ku czy pobliskiej wsi.

Rozmawiała: wch.
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Cykl „Pod znakiem jakości” należy 
do najlepszych i chyba najbardziej 
konsekwentnych programów publi­

cystycznych. Jego autorzy za każdym ra­
zem nie tylko tropią partacką robotą i 
ostro — choć sprawiedliwie — krytykują 
brakoróbstwo, ale także potrafią pochwa­
lić, zachącić do naśladowania, jakoś „mo­
ralnie” nagrodzić producentów dobrych 
towarów. Ostatni program, nawiązujący 
trochę do Targów Krajowych, a ściślej — 
do stałego konkursu targowego „Dobre, 
ładne, poszukiwane”, również zasłużył na 
wysoką notą. Nie dlatego tylko, że słusz­
nie oberwało się w nim znanemu produ­
centowi nierdzewnych sztućców „Gerla­
chowi”, nie tylko dlatego, że pochwalono 
ładne lalki, a ostro krytykowano małe 
potworki, że pod prągierz opinii publicz­
nej wystawiono rękawiczki, których ja­
kość daleko odbiega od ceny. Głównie 
dlatego, że program „Pod znakiem jako­
ści” celnie trafia w odczucia szarego czło­
wieka, że autorzy nie dają się zwodzić 
i „czarować” swoim rozmówcom, wręcz 
przeciwnie — przypierają ich do muru i 
na każde pytanie żądają konkretnej od­
powiedzi. Nie zadowalają się — jak to 
niekiedy, niestety, bywa w innych pro­
gramach ogólnikami, trudnościami, pla­
nami i obietnicami, że „będzie lepiej”. 
Nie szukają przy tym taniej popularności, 
nie robią nic, co by można było podcią­
gnąć pod miano demagogii, o którą prze­
cież nietrudno tam, gdzie jest krytyka.

W minionym tygodniu obejrzeliśmy w 
ogóle dość dużo pozycji dobrych, warto­
ściowych, godnych omówienia. Na czoło 
wysunąć należy „W r ze sień po 27 latach”, 
w którym rozmową kierowaną przez K. 
Kąkola poprzedzał ciekawy film o kam­
panii wrześniowej. Program przypominał,

Już lepiej
uczył, ukazywał bohaterstwo narodu, a 
także dawał szerszy pogląd na ówczesną 
i obecną pozycją Polski. Szkoda tylko, 
że „Wrzesień po 27 latach” nadano bar­
dzo późno, więc nie wszyscy mogli ten 
program obejrzeć.

Podobny zarzut można by wysunąć pod 
adresem bardzo ciekawej, choć spiętej 
może trochę zbyt patetycznym wstępem i 
zakończeniem, Kroniki Kulturalnej z Ło­
dzi. Każda z kolejnych pozycji wnosiła 
coś nowego, ciekawego, każdy z występu­
jących na ekranie twórców miał do po­
wiedzenia coś oryginalnego. Ani razu nie 
zobaczyliśmy stereotypowej rozmowy 
przy stoliku. Cały program to był właści­
wie film. Chciałoby się w takiej formie 
oglądać Poznański Przegląd Kulturalny, 
przygotowywany — jak sądzą — znacz­
nie skromniejszym nakładem kosztów.

Chociaż i Poznań miał swój udział w 
dobrych pozycjach tygodnia. Program „W 
starym kinie” tym razem poświęcony był 
piosence i tańcowi. Była to — obok pro­
gramu o J. Lelewelu z cyklu „Stare ży­
ciorysy” i reportażu muzycznego (jazz) 
„Thelonius Monk” — najlepsza pozycja 
niedzieli, wyjątkowo zapchanej aż trze­
ma transmisjami sportowymi, spośród 
których ta piłkarska była wyjątkowo 
kiepska (ale to już zarzut pod adresem 
naszych piłkarzy i patroszę kamerzystów 
z NRD).

Kompletną klapą zrobiło drugie widowi 
sko J. Ponityckiego pt. „Chuligan” z cy­

klu „Mecenas Adam Kowalski”. Od kiedy 
bandyta, który napadając człowieka wali 
go rurą w łeb i obrabowuje, to chuligan? 
Mimo że poruszono w widowisku wiele 
bardzo słusznych rzeczy, było ono tak 
słabo napisane, że chwilami aż nudne. 
Gra aktorów też „papierowa”. Wszystko 
to złożyło się na słabą całość. W przeci­
wieństwie do poniedziałkowej komedii 
F. Zabłockiego „Amfitrion” w reżyserii 
E. Bonackiej. W rolach głównych wystą­
pili A. Milewska, IŁ Krafftówna, Z. Za- 
pasiewicz i M. Czechowicz. Zwłaszcza ten 
ostatni zabłysnął całą swoją vis comica. 
Nie widziałem też jeszcze w spektaklu' 
teatralnym zdjąć trickowych (na ekranie 
widzi sią dwie postacie kreowane przez 
tego samego aktora) jeszcze nie najlep­
szych, jeszcze trochę niezbyt precyzyjnie 
zmontowanych, ale to już jest coś. Kto 
wie, może teatr telewizyjny będzie w; 
przyszłości częściej sięgał po tego ro­
dzaju techniczne możliwości? Powracając 
do „Amfitriona”, dodajmy, że akcja jego. 
toczyła się wartko, a jego treść nieraz; 
dawała powód do śmiechu.

Uśmiech też (ale nieco inny i chyba 
niezamierzony) musiało wywołać pWa‘ 
wienie sią prezentera L. Kydryńskiego w 
płaszczu i rękawiczkach w oryginalnej. 
paryskiej scenerii programu z piosenka­
mi Charles Trenneta pt. „Rachel i inne”- 
Kto o tej porze (prócz Kydryńskiego) i to 
nawet w Paryżu chodzi w rękawiczkach? 
Ten fakt nie zakłócił nam jednak miłej 
zabawy ze słuchania pełnych czaru Pl0‘ 
senek w wykonaniu I. Cembrzyńskie], 
F. Elkany, B. Łazuki, M. Kociniaka i ist­
nych. W czym też wielka zasługa reży­
serii O. Lipińskiej i scenografii W. Bielic­
kiego.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Paragraf i iycie

Przybrany syn

Mały Andrzejek był sy­
nem żony Jana S. z 
pierwszego małżeństwa.

W roku 1951 ojczym dokonał 
sądowego przysposobienia 
dziecka.

A czas płynął — z Andrzej­
ka wyrósł dziś już pełnoletni 
Andrzej. I teraz właśnie Jan 
S. wystąpił ponownie do sądu 
z pozwem o rozwiązanie przy­
sposobienia Andrzeja S.

Jakie było uzasadnienie te­
go wniosku? Okazuje się, że 
przybrany syn jeszcze jako 
kilkunastoletni chłopiec spra­
wiał rodzicom spore kłopoty. 
Nie chciał się uczyć, ani praco 
wać, w domu zachowywał się

Depesze agencyjne z całego 
świata doniosły o poruszeniu, 
jakie wywołało ustąpienie 
sekretarza generalnego ONZ, 
U Thanta. Choć przewidywana 
— rezygnacja U Thanta wy­
tworzyła atmosferę kryzysu w 
siedzibie Narodów Zjednoczo­
nych. Panuje obecnie przeko­
nanie, że zbliżająca się XXI 
Sesja Zgromadzenia Ogólnego 
należeć będzie do najtrudniej­
szych w historii ONZ, o ile nie 
uda się w porę zażegnać kry­
zysu personalnego poprzez wy­
szukanie odpowiedniej osobi­
stości, której powierzono by 
władzę wykonawczą Narodów 
Zjednoczonych.

Kandydatura U Thanta na 
stanowisko sekretarza gene­
ralnego ONZ była dotychczas 
jedyną, wokół której panowała 
całkowita niemal jednomyśl­
ność wśród państw członkow­
skich, nie wyłączając wielkich 
mocarstw. Ten wybitny bir­
mański mąż stanu cieszył się 
autorytetem międzynarodo­
wym i dużą popularnością oso­
bistą w siedzibie ONZ. Od 
dłuższego już czasu nie ukry­
wał tego, co jako Azjata i rzecz 
nik sprawy pokoju światowe­
go czuje w związku z amery­
kańską agresją w Wietnamie. 
Składając dymisję, U Thant w 
istocie zaprotestował przeciw­
ko wojnie w Wietnamie.

Nietrudno przeto zrozumieć, 
dlaczego administracja Johnso 
na próbowała nakłonić U 
Thanta, by zmienił swą decy­
zję. Tym zabiegom towarzyszą 
zapewnienia ze strony delega­
cji USA w ONZ iż „rząd Sta­
nów Zjednoczonych uczyni 
wszystko, by powstrzymać 

arogancko, a wreszcie po gwał 
townej scysji z matką uciekł 
do babki, u której nadal za­
mieszkuje. Na dobro Andrzeja 
zapisać zresztą trzeba, że obec 
nie uczęszcza do liceum dla 
dorosłych i osiąga zadowala­
jące postępy.

Rozważywszy tę sytuację, 
sąd wojewódzki oddalił po­
zew Jana S. stojąc na stano­
wisku, że wszystkie wytacza­
ne przeciwko przysposobione­
mu synowi zarziity dotyczą o- 
kresu jego njtałoletności i dla­
tego nie mają znaczenia w 
sprawie o rozwiązanie przy­
sposobienia.

Wyrok ten został zaskarżo­

W cieniu wojny wietnamskiej

Dymisja U Thanla
rozszerzanie się konfliktu w 
Wietnamie”. Wypowiedź ta ko­
liduje wyraźnie z faktycznym 
kursem polityki amerykańskiej 
wobec Wietnamu. Przypomnij- 
my chociażby fragment niedaw 
nego przemówienia prezydenta 
Johnsona: „rząd Stanów Zjed­
noczonych zdecydowany jest 
doprowadzić wojnę w Wietna­
mie do zwycięskiego końca, 
bez względu na czas jej trwa­
nia i konsekwencje jakie mo­
że ona przynieść światu”.

Obok sprawy 'Wietnamu są 
jednak i inne powody, dla któ­
rych U Thant opuszcza swe 
stanowisko. Jednym z nich jest 
bezowocność wysiłków sekre­
tarza generalnego ONZ w pra­
cy nad uniwersalnością orga­
nizacji. Mimo wzrastającej 
liczby członków ONZ, szereg 
państw (w tym ChRL) pozba­
wionych jest należnych im 
praw w tej organizacji.

Pogłębiające się dyspropor­
cje między państwami wysoko 
rozwiniętymi i zacofanymi go­
spodarczo dodatkowo zniechę­
cały U Thanta do pracy na 
forum międzynarodowym.

Decyzja U Thanta nieubie- 
gania się ponownie o urząd 
sekretarza generalnego ONZ 
stwarza jeszcze jeden element 
dodatkowego konfliktu; z uwa­
gi na wojnę wietnamską nie­
łatwo będzie wielkim mocar­
stwom porozumieć się co do 
wyboru nowego kandydata na 

ny przdz Jana S. do Sądu Naj 
wyższego. A tu zwrócono uwa 
gę na dwa uchybienia sądu 
niższej instancji. Pierwsze po­
legało na nieprzesłuchaniu Ja­
na S. w czasie rozprawy. Sąd 
Najwyższy uznał, że ze wzglę 
du na przedmiot sprawy nie 
wolno było rezygnować z prze 
słuchania obu stron.

Jeszcze większe znaczenie 
mą jednak drugie uchybienie. 
Pogląd, że ^winy” małoletnie 
go nie są brane pod uwagę w 
skrawach o rozwiązanie przy­
sposobienia jest wprawdzie 
słuszne, ale dotyczy tylko tych 
wypadków kiedy chodzi o roz 
wiązanie przysposobienia oso 
by małoletniej. Natomiast, 
gdy sprawa dotyczy człowieka 
pełnoletniego (a przysposobio­
ny Andrzej S. jest już pełno­
letni), nie można uważać, że 

to stanowisko. Sytuacja między 
narodowa powoduje, że każdy 
wniosek rozpatrywany będzie 
przede wszystkim w aspekcie 
stosunku kandydata do próbie 
mu wietnamskiego.

W siedzibie ONZ nie wysu­
wa się wprawdzie dotychczas 
żadnych oficjalnych kandyda­
tur. Panuje jednak przekona­
nie, że szanse na wybór ma 
jeden z przedstawicieli Ame­
ryki Łacińskiej. Wstępne roz­
mowy sondażowe ujawniły 
możliwość wysunięcia kilku 
kandydatur m. in. prof. R. pre 
bischa (przedstawiciela Argen­
tyny), znanego ze swej wielo­
letniej działalności polityczno- 
naukowej w Radzie Gospodar­
czo-Społecznej, Radzie Gospo­
darczej Ameryki Łacińskiej 1 
Komisji Gospodarczej tego kon 
tynentu.

Tymczasowy porządek dzień 
ny XXI Sesji Zgromadzenia 
Ogólnego przewiduje około 90 
spraw, dotyczących m. in. roz­
brojenia, posiadłości portu­
galskich w Afryce i przyszłości 
sił pokojowych ONZ na Bli­
skim Wschodzie. Omawiana bę 
dzie również sprawa reprezen­
tacji Chin Ludowych w ONZ, 
przedkładana od lat przez de­
legacje różnych państw. W 
świetle decyzji U Thanta nie­
łatwo będzie jednak znaleźć 
płaszczyznę porozumienia, na 
którą nie padałby złowrogi 
cień wojny wietnamskiej.

JERZY WALASEK

jego zachowanie się w okresie 
małoletności jest bez znacze­
nia dla decyzji o rozwiązani1* 
czy utrzymaniu adopcji.

Waga tych uchybień skłoni 
ła Sąd Najwyższy do uchyl2' 
nia poprzedniego wyroku 1 
przekazania sprawy do pono 
nego rozpatrzenia przez 
Wojewódzki. Będzie on wi2v 
zobowiązany do przesłuchań’3 
Jana S. i szczegółowego rozwa 
żenią wzajemnych stosunków 
przybranego ojca i syna w o- 
kresie małoletności Andrzej3 
S. (oczywiście w latach kiedy 
mógł on już zdawać sobie spra 
wę ze swego postępowańia)- 
Ocena tych stosunków beckie 
dla sądu podstawą do rozstrzy 
gniecia czy przysposobień1- 
należy utrzymać, czy rozwa 
zać.

JAN WOLSKI



Obowiązuje zasada dobrowolności
im Lu uwadze

Niejednokrotnie, poruszając problemy szkół pisaliśmy 
o nagmmnym wprost wyciąganiu z kieszeń/ rod“- 

ców dodatkowych opłat. Stosowana w wielu szkołach prak- 
(yka zbierania od uczniów pewnych kwot (najczęściej nie­
wielkich) na rozmaite cele i z rozmaitych okazji, wywołuje 
słuszny sprzeciw rodziców. Temat jest nadal aktualny u pro- 
gU nowego roku szkolnego. f p
Ten medal ma dwie niezbyt 

ujemne strony. Jedna — to 
teranie składek na komitet 
.jdzicielski, nie zawsze w wy 
Lkości dostępnej dla kieszeni 
wszystkich rodziców, druga — 
Dobieranie w ciągu całego ro- 

szkolnego opłat dodatko-
Wych.
Wysokość składek ustala naj 

częściej szczupłe grono rodzi-
Pozostali, nie chcąc być 

czarnymi owcami’’ z koniecz­
ności godzą się na tę z góry 
jstaloną wysokość miesięcznej 

rocznej składki.
Oprócz tych składek z kie- 

geni rodziców wyciąga się 
dość często po kilka złotych, 
^az na bilet do teatru dla 
dziecka, innym razem na prze 
•jzd tramwajem lub wstęp do 
200. Zdarza się też, że szko­
ła wymaga, by uczniowie zło­
ili się na jakiś drogi przed­
nio!, potrzebny dosłownie na 
kilka lekcji.

Do tematu wracamy dlate­
go, że niebawem przystąpi się 
jnów w szkołach do ustalania 
wysokości składek na działal­
ność komitetów rodzicielskich. 
Po drugie — Dziennik Urzędo­
wy Ministerstwa Oświaty z 
kwietnia br. dokładnie precy­
zje zasady pobierania skła­
dek i opłat w szkołach. Wobec 
lego należałoby wreszcie za­
prowadzić we wszystkich szko 
lach- przedszkolach i placów­
kach oświatowych jednolitość 
: prawidłowość, jeśli chodzi o 
te bądź co bądź drastyczne 
-prawy. Do tej bowiem pory 
łr każdej prawie szkole postę­
puje się inaczej. W niektórych 
wykazuje się zbyt wiele nie­
tolerancji obowiązujących prze 
lisów. Toteż dobrze się stało, 
że Ministerstwo Oświaty, do 
którego dotarły również syg- 
nały o organizowaniu w szko­
łach (nie tylko poznańskich) 
nie przewidzianych przepisami 
rozmaitych zbiórek pienięż­
nych na różne cele oraz o 
zbyt rygorystycznym narzuca­
niu wysokości składek na dzia 
lalność komitetów rodziciels­

kich, jeszcze raz omówiło te 
sprawy w okólniku nr 4 wspo­
mnianego Dziennika. Ponieważ 
jesteśmy przekonani, że kie­
rownictwa poznańskich szkół 
posiadają Dziennik Urzędowy 
nie będziemy omawiać zawar­
tych w nim wszystkich przepi 
sów, a tylko te najbardziej i- 
stotne.

Ważne jest podkreślenie 
przez Ministerstwo Oświaty,

Rie posiada upraw­
nień do ustalania świad­
czeń (opłat, składek i usług) 
na rzecz komitetu rodziciel­
skiego. Komitet, lub ogólne 
zebranie rodziców może wy­
łącznie zaproponować wpro­
wadzenie składek pienięż­
nych czy innych świadczeń 
na cele szkoły, jednak ich 
wysokość, rodzaj świadczeń 
i terminy realizacji określają 
dobrowolnie sami rodzi­
ce, w zależności od swojej 
sytuacji materialnej i włas­
nego uznania. Wysokość zaś 
składki powinna być dekla­
rowana jednorazowo na 
początku roku szkolnego. Je­
śli z rodziny uczęszcza do da­
nej szkoły więcej dzieci, o- 
płaca się w takim przypadku 
tylko jedną składkę.

Warto również, by kierow­
nictwa szkół zwróciły uwagę 
komitetom rodzicielskim na 
to, że niedopuszczalne jest 
— według okólnika Minister­
stwa — ingerowanie w spra­
wy nieterminowego płacenia 
składek, lub niepłacenia ich 
przez rodziców. To stwier­
dzenie jeszcze mocniej pod­
kreśla, że wszelkie opłaty 
na rzecz szkoły są jak naj­
bardziej dobrowolne.

Omówiono też w okólniku 
sposoby i zasady pobierania 
innych opłat. Chodzi tu m. 
in. o organizowanie przez ko­
mitety rodzicielskie nauki 
języków obcych, nie przewi­
dzianych obowiązującym pla­
nem nauczania, lub korzysta­
nia z dożywiania. W tych 
przypadkach zbieranie opłat 
jest uzasadnione. Minister­

stwo zajęło też konkretne 
stanowisko w sprawach do 
tej pory spornych, nawet 
wśród samych rodziców. 
Otóż zabrania się zbierania 
datków i organizowania zbió­
rek pieniężnych m. in. na 
upominki dla pracowników 
szkół i innych osób, na tzw. 
fundusz klasowy, remont po­
mieszczeń szkolnych lub do­
finansowywanie douczania 
(tzw. lekcje wyrównawcze) 
dla uczniów mających trud­
ności w nauce.

Osobne zagadnienie, które 
również szeroko omówiono w
okólniku, 
właściwego 
funduszem

stanowi sprawa 
gospodarowania 
uzyskanym ze

składek i opłat. Te pieniądze 
mają przede wszystkim słu­
żyć realizacji zadań wycho­
wawczo-opiekuńczych oraz 
dydaktycznych szkół i przed­
szkoli. Do tej pory bywało z 
tym rozmaicie i nie wszędzie 
fundusze te służyły właśnie 
tym celom.

Wydanie specjalnego zarzą­
dzenia w tak bardzo istot­
nych zagadnieniach, to jesz­
cze nie wszystko. Trzeba, by 
wskazania i zalecenia Mini­
sterstwa dotarły do wszyst- 
kich szkół 
cielskich, 
te ogniwa 
nie. Nie

i komitetów rodzi- 
by zyskały przez 
należyte zrozumie- 
chodzi tu bowiem 

o pozbawianie komitetów czy 
szkół wszystkich dodatko­
wych kwot, a wyłącznie o 
przestrzeganie dobrowolno­
ści deklarowania i składania 
opłat. ANNA SIEKIERSKA

iWmiNYl
JANUSZ BERSZ 
W WARSZAWIE

Dwie wystawy poznańskich 
plastyków równocześnie czyn­
ne są w Warszawie. O pierw­
szej malarstwa i rysunku Ja­
na Switki informowaliśmy już 
w Notatniku. Obecnie w Ga­
lerii Sztuki Współczesnej w 
w gmachu Teatru Wielkiego 
w Warszawie ma wystawę dru 
gi poznański plastyk, malarz wystaw krajowych, ostatnio w
i ceramik, wykładowca PWSSP

Zapisy 
do Studium Oświaty

Korespondencyjne Studium 
Oświaty i Kultury Dorosłych 
przy TWP doczekało się wresz 
cie upaństwowienia. W wyni­
ku tego słuchacz posiadający 
świadectwo dojrzałości po u- 
kończeniu Studium otrzymuje 
dyplom, uprawniający do zaj­
mowania odpowiednich stano­
wisk w pracy kulturalno-oświa 
towej, na których wymagane 
jest zawodowe wykształcenie 
niepełne wyższe. Absolwent 
zaś wyższej uczelni PO
ukończeniu Studium otrzymuje 
uprawnienia do zajmowania 
stanowisk, na których wyma­
gane jest wyższe wykształce­
nie zawodowe.

Zapisy na I rok przyjmuje 
się jeszcze do 25 bm. Studia 
trwają 2 i pół roku. Słucha­
czem Studium może zostać 
każdy pracownik kulturalno- 
oświatowy, posiadający śred­
nie wykształcenie oraz pra­
cownicy innych zawodów, któ­
rzy w działalności społecznej 
zajmują się pracą kulturalno- 
oświatową.

Dokumenty wraz z skierowa 
niem zakładu pracy należy kie 
rować pod adresem: Państwo­
we Korespondencyjne Studium 
Oświaty i Kultury Dorosłych 
— Poznań, Pałac kultury, pok. 
nr 200. (zj)

Jubileusz w teatrze
W obecnym sezonie teatral­

nym dwoje długoletnich akto­
rów scen poznańskich obcho­
dzić będzie swe jubileusze: ak­
torka Stanisława Mazeraków- 
na i aktor, reżyser i autor 
sztuk teatralnych Stanisław 
Płonka-Fiszer.

— Janusz Bersz. Prezentuje 
on tu 12 swoich „pejzaży ima- 
ginacyjnych” (jak określił pra­
ce Bersza — Janusz Bogucki w 
przedmowie do katalogu wy­
stawy) oraz kilkanaście rysun­
ków tuszem. Bieżący rok jest 
dla poznańskiego plastyka wy­
jątkowo bogaty w wystawy. 
Bersz prezentował swe prace 
na międzynarodowej wystawie 
w Lozannie, na międzynarodo­
wym konkursie ceramicznym 
w Faenzie we Włoszech i na 
wystawie ceramiki polskiej w 
Kanadzie. Miał on też kilka

Poznaniu i Koszalinie,

Nauczyciele - nowatorzy
zapraszają

Rozpoczęliśmy niedawno uroczyście nowy rok szkolny; 
młodzież i jej wychowawcy przystąpili już do nor­

malnych codziennych zajęć. Życie %zkoły toczy się jak 
zwykle — wartkim trybem. Tyle, że w roku bieżącym przed 
nauczycielami stoi szczególnie trudne i odpowiedzialne zada­
nie: zmiany i unowocześnienia tradycyjnego trybu życia
szkolnego.
W tej sytuacji niezwykłe 

cenne stają się dla całej na­
szej kadry pedagogicznej 
wszelkie projekty i propozy­
cje, które mogą pomóc w uno 
wocześnianiu procesu naucza­
nia.

Poznań jest pod tym wzglę­
dem w szczególnej sytuacji. 
Tu bowiem — o czym już in- 

otwartoformowaliśmy
pierwszą w kraju Wystawę Po 
stępu Pedagogicznego. Dzięki 
długotrwałej i ofiarnej pracy 
nauczycieli całej Wielkopolski 
zgromadzono tu eksponaty, re­
prezentujące wszystko to, co 
w dziedzinie postępu dydak­
tyczno-wychowawczego mamy 
ćo powiedzenia. Wystawę 
zorganizował — z inicja­
tywy Rady Postępu Pedago­
gicznego — Okręgowy Ośrodek 
fdetodyczny. Bogactwo, różno­
rodność i pomysłowość przed­
stawionych tu pomocy nauko­
wych, będących dziełem rąk 
samych nauczycieli, świadczy 
o tym, iż niemało dokonano 
już w zakresie przełamywania 
rutyny i schematu w życiu 
szkolnym. Wiadomo jednak 
równocześnie, że są to dopiero 
próby nowatorów i że dużo 
dobrej woli ze strony nauczy­
cieli potrzeba dla upowszech­
nienia nowatorstwa.

Punkt centralny wystawy 
mieści się w Liceum Ogólno­
kształcącym nr 10 przy ul.

POZNANSKI ARTYSTA 
W SZWECJI

Znany Poznaniowi długoletni 
dyrektor tutejszej Opery, dr 
Zygmunt Latoszewski już po 
raz trzeci występuje w 
Szwecji. Dyryguje mianowicie 
w 200 lat liczącym dworskim 
teatrze Drottningholm cykl 
stylowych przedstawień dzieł 
W. A. Mozarta. Polski artysta, 
uznany za speca mozartowskie 
go, zaproszony został także na 
przyszły sezon, mianowicie do 
wystawienia premiery „Don 
Juana”. Teatr w Drottning­
holm dysponuje znakomitym 
zespołem wokalnym i orkie­
strowym. (z)

Wioślarskiej. Tu zgromadzono 
eksponaty prezentujące osiąg­
nięcia nauczycieli ze 186 szkół 
różnych typów. Na temat uno­
wocześnienia szkoły wypowia­
dają się tu również architek­
ci i uczniowie.
. Niemniej ciekawe są spe­
cjalistyczne filie wystawy. 
Ekspozycja w Technikum Sa­
mochodowym (Rataje 142) —- 
poświęcona jest problematyce 
nauczania technicznego, szkoły 
budowlane mają swą ekspozy­
cję w Szkole Rzemiosł Budo­
wlanych (pl. Różana 17), 
modny obecnie wśród młodzie­
ży kierunek kształcenie elek­
trotechnicznego reprezentowa­
ny jest na wystawie w Tech­
nikum Energetycznym (Dą­
browskiego 163), w Technikum 

zapoznać sięHandlowym
można z nowatorstwem w na­
uczaniu o kierunku gospodar­
czym, Technikum Chemiczne 
przy ul. Stalingradzkiej 43 
przedstawia pomysły nowator­
skie nauczycieli - specjalistów 
tej dziedziny wiedzy, proble­
matyka szkół rolniczych ujęta 
jest w ekspozycji przy ul. Go- 
lęcińskiej 9, trudną i odpowie­
dzialną pracę nauczycieli, 
szkół specjalnych przedstawia 
wystawa w Zasadniczej Szko­
le Zawodowej Specjalnie zaś 
ważne i niezbędne dla postę­
pu w szkole przekształcanie 
metod nauczania w klasach 
najmłodszych obrazuje ekspo­
zycja w szkole podstawowej 
nr 40 na Garbarach.

Wystawa otwarta będzie do 
16 bm. włącznie. Gorąco ją w 
imieniu wszystkich jej twór­
ców, ofiarnych nauczycieli - 
nowatorów polecamy pozosta­
łym wychowawcom naszych 
dzieci, (wch)

P. S. Otrzymaliśmy ostatnio list 
od p. H. Grobeckiej z Poznania, 
która pisze m. in.:.... po zwiedze­
niu wystawy — choć nie jestem pe 
dagogiem — uprzytomniłam sobie, 
jak wielki wkład pracy włożono 
w jej organizowanie. Moim zda­
niem... obejrzeć ją powinni rów­
nież — oprócz nauczycieli i ucz­
niów — rodzice, posyłający dzieci 
do szkół... Niestety, tak interesu­
jącą wystawa jest mało rozpro­
pagowana...”.

+
Dnia 11 września 1966 r. zmarł nagle, nasz oj­

ciec, śp.

Mieczysław Jaruntowski
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 14 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie, 

o czym zawiadamiają

C O R K I 
32322g

Dnia 12 września 1966 r. zmarła, po długich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., prze­
żywszy lat 57, śp.

Władysława Baranowska
z domu JERCHA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 
0 godz. 15.40 z kaplicy cmentarnej na Junikowńe.

W głębokim smutku pogrążeni 
®43g SYN, SYNOWA I WNUKI

Przetargi
Poznańskie Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowla­
ne Przemysłu Lekkiego — Poznań, ul. Krauthofera 
10 — SPRZEDA w drodze PRZETARGU OGRANI­
CZONEGO następujące pojazdy ciężarowe skrzynio­
we, ładowność 4 tony:
1. SAMOCHÓD ZIS - 150,

nr podwozia 183942 — cena wywoławcza 15.000,— zł 
2. SAMOCHÓD ZIS - 150,

nr podwozia 270101 — cena wywoławcza 15.006,— zł 
3. SAMOCHÓD ZIS - 150

nr podwozia 543570 — cena wywoławcza 20.000,— zł. 
Przetarg odbędzie się dnia 28 września 1966 r. o godz. 
10 w Zarządzie Przedsiębiorstwa przy ul. Krautho­
fera 10, pok. 18.

Pojazdy można oglądać codziennie z wyj. niedziel, 
do dnia 27 września br. w godz. 10—12 w Bazie Tran­
sportu przy ul. Kopanina 10.

Przystępujący do przetargu zobowiązali «•» wpła­
cić wadium 10 proc, ceny wywoławczej do dnia 27 
9. br. w kasie Przedsiębiorstwa przy ul. Krautho­
fera 10.

Udział w przetargu poza sektorem państwowym 
i spółdzielczym, mogą brać również osoby fizyczne 
po przedstawieniu zaświadczenia Wydziału Komuni­
kacji Prezydium Wojewódzkiej lub Powiatowej Radv 
Narodowej. K6574

Dnia 12 września 1966 roku zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., moja najdroższa żona i naj­
ukochańsza matka, śp.

Maria Brocka
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 

° godz. 16 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała, 
Przy ul. Bluszczowej.

Msza św. pogrzebowa zostanie odprawiona 16 
wn. o godz. 8 w kościele parafialnym Zmar- 
'wychwstania Pańskiego.

W głębokim smutku pogrążony
MĄŻ Z DZIEĆMI

— 32260g

t
Dnia 12 września 1966 roku zmarł, w 75 roku 

^cia, śp.

Romuald Stanisławski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 

0 godz. 14.30 na cmentarzu — Junikowo,

0 czym z głębokim żalem zawiadamiają

CÓRKI I SYNOWIE
°zńań, Kraków, Warszawa. 32333g

Po długich cierpieniach, zakończył swój pra­
cowity żywot, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, najlepszy ojciec i ukocha­
ny dziadek, śp.

Spółdzielnia Pracy „Samochód” Poznań, ul. Jacków I 
skiego 49 ogłasza przetarg na wykonanie cynkowania | 
galwanicznego następujących części podnośnika PZ 
la/b
1. Korpus - 60 tys. sztuk powierzchnia 1 szt. 4,3 dcm8 
2. Podstawa - 60 tys. sztuk „ 1 szt. 2.7 dcm*
3. Uchwyt - 6o tys. sztuk „ i szt. 0,95 tlenu

Grubość powłoki 0,0015 — 0,0025 mm pasywowana. 
Termin wykonania w czwartym kwartale 1966 r. oraz 
w ciągu 1967 r. sukcesywnie. Do składania ofert za­
praszamy przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
i prywatne.
Oferty składać pod adresem Spółdzielni do dnia 20. 9. 
1966 r. Otwarcie ofert nastąpi dnia 21. 9. 1966 r. o 
godz. 9-tej. Zastrzegamy dowolny wybór oferenta 
oraz unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.

K-6587
Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego w Poznaniu 
ogłasza przetarg na wykonanie:
1) pomiarów oporności izolacji obwodów i uzwojeń 

silników'
2) pomiarów oporności uziemień roboczych, ochron­

nych i odgromowych
3) badania skuteczności zerowania
4) sprawdzenia wyzwalaczy termicznych.

Bliższe dane — w Dziale Gł. Mechanika Poznań, 
ul. Mylna 40. Termin wykonania ustala się na 30. 11. 
1966 r. W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. Otwarcie 
ofert nastąpi 15 dni po ukazaniu się niniejszego ogło­
szenia. Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.

Oferty składać można pod adresem: WSK Poznań 
ul. Rokietnicka 5 Dział Gł. Mechanika. K-6579

Murarzy, robotników na 
stałe przyjmie Koncesjo­
nowane Przedsiębiorstwo 
Budowlane, Kościelna 39. 
___ _______  30857g

Przyjmę formierzy do pra 
cy. Odlewnia Żeliwa. Po­
znań, ul. Wrzesińska 1. 

30893g

Przyjmę ucznia w naukę 
zawodu introligatorskiego 
Dowyżej 15 lat. Poznań, 
Dzierżyńskiego 37. 30890g

Przyjmę pracę mechani­
ka traktorzysty w PGR. 
spółdzielni produkcyjnej 
— powiatu Poznań. Waru 
r.ek mieszkanie. Oferty: 
Władysław Grzegorzewicz 
Wardyń, poczta Pomień, 
pow. Choszczno. 30860g

MUZEA

Sprzedam owczarki szkoc 
kie „Collie”. Adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 30866g,

Nowoczesny wózek w 'de- 
alnym stanie tanio sprze­
dam. Poznań, Świt 8a m. 
1. 30871 g

Siatki parkanowe, bramy 
kompletne oparkanienia 
wykonuję. Poznań, Gło­
gowska 263, tel. 624-49.
__________________ 30885g
Spizedam motocykl M-72 
z przyczepą. Poznań, Mic 
kiewicza 7, podwórze.

_________________ 30942g

Spizedam Jawę 250 —
stan bardzo dobry. Ko­
strzyn Wlkp., ul. Nowy 
Świat 7. 30891g

Stefan Buczkowski
powstaniec wielkopolski, odznaczony Medalem 

Niepodległości i Krzyżem Walecznych.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 
o godz. 10 z kościoła w Czarnkowie.

Pogrążeni w smutku

ŻONA, CÓRKA, SYN, ZIĘĆ I WNUCZKI
32264g

Dnia 12 września 1966 roku zasnęła w Bogu, 
po długich cierpieniach, moja najtroskliwsza 
matka i teściowa, śp.

Maria Brocka
z KRUCZYŃSKICH

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 
o godz. 16 z kaplicy cmentarnej przy ul. Blusz­
czowej. w smutku pogrążeni

SYN 1 SYNOWA
32263g

Andrzej Nikisch
magister inżynier

zmarł dnia 25 lipca 1966 roku, w wieku 55 lat 
w Olivos (Argentyna).

Msza św. za spokój duszy Zmarłego, odpra­
wiona zostanie w dniu 17 września 1966 r. o go­
dzinie 19 w kościele parafialnym św. Krzyża w 
Poznaniu, przy ul. Częstochowskiej,

o czym zawiadamia przyjaciół
RODZINA

____________________ 31955g

t
Dnia 12 września 1966 r.. po ciężkich cierpie­

niach, odszedł na zawsze od nas, opatrzony Sa­
kramentami św., najdroższy mąż, ojciec, teść, 
dziadek, brat, szwagier i kuzyn, przeżywszy 
lat 66, śp.

Walenty Pacharzyński
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 

o godz. 16.30 z kaplicy cmentarnej przy ul. Lu- 
tyckiej (Podolany).

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w pią­
tek, dnia 16 bm. o godz. 8 rano w kościele na 
Sołaczu.

W głębokim żalu pogrążone
ŻONA, CÓRKA I RODZINA

Poznań, Grudzieniec 117 m. 5. 32265g

Archeologiczne (Mielży 
Skiego 27/29) — g. 13—19.

Historii m. Poznania — 
(St. Rynek) — 12—18.

Historii Ruchu Robotni 
czego (St. Rynek — Od- 
woch) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 45) — 
g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej (Mostowa 7) — godz. 
10-15.

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego) — g. 9—15.

Militarium (Cytadela) — 
godz. 12—16.
Przyrodnicze (Swierczew 

skiego 19) — g. 11—18.
Rzemiosł Artystycznych 

(Zamek Przemysława) — 
g 10—15.

Wielkopolskie Muzeum 
Wojskowe (St. Rynek) — 
g. 11—17.

— stała wystawa meblo­
wa — g. 9—17.

Klub MPiK (Ratajczaka 
39' — Międzynarodowa wy 
stawa rysunków dziecię­
cych — g. 10—20.

Salon PTF (Paderew­
skiego 7) — Wystawa Zie 
lonogórskiego T. F.
g. 10—19.

DY2URY

WYSTAWY

. (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika. Wiesław Porzyckł (zastępca 
Redaguje Kolegium: Marian Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie
redaktora naczelnego) Mieczysław Skąpsu. ' . redaktor naczelny 657-76. z-ca red. naczelnego 657-18. sekretarz redakcji C'8-85:
działy: sekretariat redakcji 657-76. w . ’t_inlk6w 657-18: dział miejski 659-39: redakcla nocna 430-73 1 453-31 Wydawca: Poznańskie 
dział łączności z czytelnikami - Informacje dla cz pn7nań I. Grunwaldzka 19. tefony: 452-89 1 611-21. Za treść 1 terminowy druk 
Wvdawnictwo Prasowe RSW .Prasa’ Biuro Ogło^™;meratv informacji udzielają placówki „Ruchu” i Poczty. Druk: Zakłady Graficzne 
ogłoszeń redakcja nie odpowiada. im. Marcina° Kasprzaka. Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. W - 6

BWA Arsenał (St. Ry­
nek) — „Satyra antywo­
jenna Mieczysława Ber­
mana” — g. 10—18.

Pałac Kultury — „Wy­
stawa grzybowa” — g. 9— 
18.

Muzeum Historii Ruchu 
Robotniczego (St. Rvnek 
— Odwach) — „Początki 
socjalizmu w Poznań- 
Skiom 1840—1881” — godz. 
10—18.

Pawilon Meblowy (Swa 
rzędz, ul. Wrzesińska 321

Szpital Miejski im. Stću 
sia — chirurgia, interna, 
okulistyka (ul. Walki Mło 
dych 5, tel. 511-11).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po 
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych, tel. 99; nagłe zacho 
rowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; porady :e- 
karskie, telefon 637-35, 
Ambulatoria czynne: chi­
rurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internis­
tyczne — g. 15—23; stoma 
tologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ulica Kościuszki 103, 
tel 566-66).

Apteki: Al. Marcinków 
skiego 11 czynna całą do­
bę.

Dyżur nocny: Główna 35 
i Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun- 
wnldzka 248. tel. 672-414 — 
od 9—21 (w nocy — nagłe 
wypadki).

AB „GŁOS WIELKOPOLSKI” 5
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Gwiaździsty zlot
Społeczni inspektorzy Ruchu wymienią doświadczenia

VV ydział Kontroli Ruchu Drogowego KW MO w Poznaniu 
wraz z Wojewódzkim Sztabem ORMO organizują 18 

bm. II Wielkopolski Rajd Samochodowo-Motorowy Społecz­
nych Inspektorów Ruchu Drogowego i członków ORMO d/s 
ruchu drogowego. Rajd przeprowadzony zostanie w ra­
mach obchodów XX-lecia istnienia Ochotniczej Rezerwy Mi­
licji Obywatelskiej.
Tegoroczny rajd pomyślany 

jest jako sprawdzian wiadomo 
ści Społecznych Inspektorów 
Ruchu Drogowego oraz metod 
stosowania ich w praktyce. Ma 
on charakter zjazdu gwiaździ­
stego z punktem docelowym w 
Wolsztynie. Korzystając z po­
bytu tam kilkudziesięciu spo­
łecznych inspektorów urządzi 
się naradę roboczą, na której 
uczestnicy będą mogli wymie­
nić ąwoje poglądy i doświad­
czenia., Każdy pęwiat może 
wystawić do rajdu jeden ze­
spół 3-osobowy. Zawodnicy 
muszą posiadać ważną na rok 
bieżący legitymację ORMO i 
wkładkę SIRD.

Program rajdu przewiduje 
jazdę docelową na trasie mini­
mum 100-kilometrowej, wyko­
nanie różnego rodzaju zadań,

Z ąniaintańókiek uroczy ó to źel
Jak już Informowaliśmy, mieszkańcy Gniezna przeżywali minionej 
niedzieli uroczystość otwarcia Szkoły Specjalnej przy Szpitalu 
Psychiatrycznym w Dziekance. Nowocześnie wyposażona Szkoła - 
pomnik Tysiąclecia posiada również telewizor I piękny księgozbiór 
(3000 tomów). Na zdjęciu: goście i społeczeństwo Gniezna na 

moment przed otwarciem Szkoły.

Krajowa wystawa 
spółdzielcza

Od 12 bm. jest otwarta w 
Poznaniu w Domu Chłopa 
przy ul. Mickiewicza 33 kra­
jowa wystawa obrazująca do­
robek spółdzielczości produk­
cyjnej w latach 1962-1965. Cie 
kawę wykresy, plansze i zdję­
cia przedstawiają wyniki go­
spodarki spółdzielczej w ta­
kich podstawowych działach 
jak: produkcja zwierzęca, ro 
ślinna, warzywnictwo i prze­
twórstwo.

Wystawa potrwa do 24 bm. 
Polecamy ją wszystkim, którzy 
interesują się ruchem spół­
dzielczym w naszym kraju, (e)

0000030^0 w
Jadwiga K., Kcrfmin. — Starczy 

Jeżeli Pani napisze list z prośbą 
o przesłanie katalogu do „Domu 
Sprzedaży Wysyłkowej" w Łodzi, 
skrytka pocztowa 43C, (dział III). 
Innego adresu nie posiadamy.

(1910

Wrzesień

środa

Korneliusza

Słońce: 5.23—18.12

TEATRY

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Gyubal Wa- 

bazar”; NOWY — g. 19 „Bliźnia­
ki z Wenecji”; OPERA — g. 19 
„Bal maskowy”; OPERETKA — g. 
19 „Eksportowa żona”; MARCI­
NEK — g. 11 i 17 „Miś Rym-Cim- 
Ci’.

KINA

W WOJEWÓDZTWIE
CHODZIEŻ — Ceramik: „Ulica 

willowa”; Noteć: „Zagubione kro­
ki”; CZARNKÓW: „Zbrodnia do­
skonała”; GNIEZNO — Lech: 
„Dzielnica kruków”; Polonia: 
„Winnetou” (I i II s.); GOSTYŃ 
„Człowiek z Rio”; JAROCIN — 

jakie zawodnik otrzyma tuż 
przed startem, badania tech­
niczne na mecie w Wolsztynie 
oraz próbę sprawnościową. Za­
wodnicy wystartują do rajdu 
o godz. 6 rano w niedzielę, ale 
poprzedniego dnia, w sobotę, 
muszą przez 4 godziny uczest­
niczyć w akcji kontrolnej orga 
nizowanej przez poszczególne 
komendy powiatowe. Z każdej 
interwencji trzeba sporządzić 
raport i ewentualnie wniosek 
o ukaranie.

W II Wielkopolskim Raj­
dzie Samochodowo-Motoro- 
wym startować będzie 26 za­
łóg. Gdyby organizatorzy nie 
wprowadzili ograniczeń zawód 
ników byłoby znacznie więcej. 
Obecnie mamy bowiem w wo­
jewództwie poznańskim (wraz 
z Poznaniem) 534 Społecznych

W Gnieźnie trzy dni trwała spar 
fakiada wojsk Inżynieryjno-bu­
dowlanych. Oprócz dyscyplin 
wojskowych lekkoatletycznych, 
żołnierze dali piękny pokaz gim- 
nastyczny, w czasie którego ulwo 
rzono herb miasta Gniezna, daty 
1966 oraz 966 I 1000 lat Państwa 
Polskiego. Na zakończenie spar­
takiady medale za osiągnięte wy 
nikł między Innymi wręczał Jan 
Szydlak — I sekretarz KW PZPR. 
Na zdjęciu: gnieźnieńska mło­
dzież z ZHP i ZMS w czasie de­

filady sportowej.
Fot. (2) — Janusz Chlasta

Echo: „Człowiek z Rio”; KALISZ 
— Kosmos: „Czerwona pustynia”; 
Oaza: „Samotny jeździec”; Sty­
lowe: „Panie inspektorze”; Syre­
na: „Zielone światło”; KĘPNO: 
„Jeden dzień szczęścia”; KOŁO: 
„Zjadacz dyń” 1 „W zamkniętym 
kręgu”; KŁODAWA: „Gdzie twoje 
miejsce”; KONIN — Górnik: „O- 
statni zachód słońca”; Energetyk: 
„Zagubione kroki”; KOŚCIAN: 
„Towarzysze”; KROTOSZYN: 
„Dwaj muszkieterowie”; LESZNO 
— Klubowe: „Czas rozprawy”; 
Panorama: „Gwiazdy w morzu”; 
MIĘDZYCHÓD: „Syn kapitana 
Blooda”: NOWY TOMYŚL: „Mor­
derca na urlopie”; OBORNIKI; 
„Cisza”; OSTRÓW — Roma: „U- 
cieczka z Paryża”; Słońce: „Gdzie 
jesteś Maksymie”; OSTRZESZÓW: 
„Czarny aksamit”; PIŁA — Ikar: 
„Co się zdarzyło Baby Jane”; 
Iskra: „Wehikuł czasu”; Koral- 
„Viva Maria”; PLESZEW: „Upa­
dek Cesarstwa Rzymskiego”; RA­
WICZ: ..Deszcz padał na szczęście”; 
SŁUPCA: „Faraon”; ŚREM' „Wspa 
niały rogacz”; ŚRODA: „Amery­
ka oczyma Francuza”; SZAMOTU 
ŁY: „Kapral i inni”’ TRZCIAN­
KA- „Noc przedślubna”; TUREK’ 
„Piętno Hiroszimy”; WĄGRO­

Inspektorów Ruchu Drogowe­
go, a kilkanaście osób czeka 
jeszcze na zatwierdzenie ich 
zgłoszeń. Wydział Kontroli Ru 
chu Drogowego KW MO w Po­
znaniu wysłał w tych dniach 
do KG MO 23 wnioski o rozsze 
rżenie uprawnień na cały kraj. 
Społeczni Inspektorzy zatwier­
dzani przez Komendę Woje­
wódzką mają bowiem prawo 
przeprowadzania końtroli tyl­
ko w granicach Wielkopolski. 
Jeżeli KG MO zatwierdzi wnio 
ski — 23 osoby będą mogły 
spełniać swoje zadania i obo­
wiązki w każdym wojewódz­
twie.

Społeczni Inspektorzy Ruchu 
Drogowego działają już od kil; 
ku lat. Ich głównym zadaniem 
jest ingerowanie w przypad­
kach przekraczania prze­
pisów drogowych. Społeczny 
inspektor nie powinien rozsta­
wać się ze swoją odznaką wła 
dzy — milicyjnym „lizakiem” i 
gdy tylko zauważy fakt po­
gwałcenia przepisów o ruchu 
drogowym, powinien natych­
miast interweniować.

Są jednak i inne formy pra­
cy tych ludzi. Kadry naszej 
milicyjnej służby ruchu są 
dość szczupłe, zwłaszcza w po­
wiatach. Dlatego społeczni in­
spektorzy pomagają funkcjona 
riuszom MO przy przeprowa­
dzaniu kontroli na drogach. W 
naszym województwie zdarzy­
ło się jednak kilka wypadków 
odmawiania przez kierowców 
— i to w sposób bardzo nie­
kulturalny — okazania dowo­
du rejestracyjnego i prawa ja­
zdy społecznemu inspektorowi. 
Przypadki te skończyły się 
bardzo wysokimi grzywnami.

Co roku wpływa do komend 
MO kilkadziesiąt wniosków o 
przyznanie uprawnień Społecz 
nego Inspektora Ruchu Drogo­
wego. Przy składaniu odpo­
wiednich dokumentów muszą 
oni przedstawić opinię zakładu 
pracy. Ponieważ społeczni in­
spektorzy działają samodziel­
nie, przez nikogo nie kontrolo­
wani, muszą to być ludzie o 
wysokich wartościach moral­
nych i poczuciu obowiązkowo­
ści. Dlatego też poszczególne 
zakłady pracy powinny być 
szczególnie ostrożne przy wy­
stawianiu opinii kandydatowi 
na społecznego inspektora.

Jak już wspomnieliśmy, in­
spektor działa na ogół samo­
dzielnie. Z powodu braku 
wzorów musi zatem sam wy­
pracować sobie własne metody 
pracy. Dlatego dobrze się stało, 
że kompetentne władze przy 
wydatnej pomocy Wojewódz­
kiego Zarządu Towarzystwa 
Trzeźwości Transportowców, 
organizują rajd, który bedzie 
wspaniałą okazją do wymia­
ny doświadczeń, (st)

WIEC: „Ściśle tajne”; WOLSZ­
TYN: „Miłość jednej nocy”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Paryż 1960 r.”.

RADIO

ŚRODA: PROGRAM I — Fala 
1322 m i UKF (od g. 16 do 19 i od 
23 do 3) 69,74 MHz: 16 Początek au­
dycji; 16.01 „Popołudnie z młodo­
ścią”; 18 Konc. dla wczasowiczów; 
18.43 Kwadrans z dedykacją; 19.50 
Wiejskie spotkanie; 19.25 5 minut 
o wychowaniu; 19.30 Koncert ży­
czeń; 20.26 Wiadom. sport.; 20.30 
Przed Kongresem,/ Kultury Pol­
skiej; 20.40 „Dzikie wino” aud. 
poetycka; 21.05 Konc. Chopinow­
ski: 21.40 Proszę mówić — słucha­
my”; 22.08 Konc. życzeń miłośni­
ków muz. poważnej; 22.45 Piosenki 
sentymentalne i liryczne; 23.10 — 
Wiadom. sport.; 23.15 Muz. nocą: 
0.05 Program nocny z Wrocławia: 
0.55 Kalendarz Radiowy; 1.05 d. c. 
programu nocnego.

WIADOMOŚCI: 17.55, 20, 23, 24, 
1, 2, 2.55.

III rata podatków 
do 15 bm.

13 bna. upływa termin płatności 
trzeciej raty zobowiązań pienięż­
nych. Dobre urodzaje płodów roi 
nych w tym roku przemawiają za 
tym, że rolnicy posiadają pełne 
możliwości zapłaty swoich należ- 
ęości. Za sprzedane płody rolne 
wielkopolscy chłopi uzyskali w 
minionym półroczu 267 min zł wię 
cej, niż za ten sam okres roku 
ubiegłego.

Większość rolników realizuje do 
browolnie swoje zobowiązania po­
datkowe w pełnej wysokości i w 
terminie. Jednakże nie wszyscy 
A przecież, by rolnictwu w pełni 
zabezpieczyć coraz lepsze warunki 
gospodarowania, muszą być na ten 
cel nagromadzone odpowiednie 
fundusze. Dlatego żaden z rolni­
ków podatników nie powinien o- 
ciągać się ze świadczeniem na rzecz 
państwa i powinien nie tylko za­
płacić bieżące należności, ale sta­
rać się rozliczyć również z swo­
ich zaległości podatkowych. Nie­
stety, długi niektórych rolników 
nie tylko nie maleją, lecz wzra­
stają mimo, że szczególnie słabym 
ekonomicznie gospodarstwom rol­
nym udzielane są daleko idące 
ulgi. Niektóre prezydia gromadz­
kich rad narodowych nie reagu­
ją na ten stan rzeczy w swoich 
gromadach, dopuszczając w ten 
sposób do lekceważenia przez za­
interesowanych rolników swoich 
obowiązków obywatelskich. Po­
trzebne jest tu większe współdzia 
łanie z sołtysami, którzy dokonu­
ją inkasa, (emp)

Plany repertuarowe 
poznańskich teatrów
W niedzielę w Teatrze Pol­

skim w Poznaniu odbyła się 
konferencja prasowa, na któ­
rej dyrektor teatru M. Oko- 
piński przedstawił dziennika­
rzom plany repertuarowe se­
zonu.

Poznańskie teatry dramatycz 
ne zamierzają zrealizować mi­
nimum 10 premier. Na 
scenie Teatru Polskiego — 
.Wyzwolenie” Wyspiańskiego, 
„Kram z piosenkami” Schille­
ra, reportaż Zb. Szumowskie­
go poświęcony zdobyciu Cyta­
deli poznańskiej. Na tejże sce­
nie wystawiona też zostanie 
jedna polska pozycja współ­
czesna (w grę wchodzi „Alarm 
Choińskiego lub „Kartoteka” 
Różewicza) oraz „Król Lear' 
Szekspira.

W Teatrze Nowym wysta­
wione zostaną „Trojanki” 
Eurypidesa-Sartre’a, znana z 
gościnnych występów teatru 
brneńskiego sztuka Peter 
Weissa „Męczeństwo i śmierć 
Marata”, sztuka Ghelderode’a 
„Dzieweczko wstań” oraz mało 
znana współczesna pozycja 
hiszpańska Miliana „Cjankus z 
mlekiem czy bez”. Na scenie 
tej przewiduje się także zre­
alizowanie „Wesela Figara” 
Bcaumarchaise’a.

W trakcie pertraktacji znaj 
duje się też realizacja „Śmier­
ci Tariełkina” Suchowa-Koby- 
Ima, do której zaproszony zo­
stał reżyser radziecki P. Fo- 
mienko. oraz jedna pozycja 
młodzieżowa.

W zespole aktorskim zaszły 
niewielkie zmiany. Odeszło 
trcje aktorów: Halina Winiar­
ska. Jerzy Kiszkis i Tadeusz 
Kuduk. 4 nowych aktorów zo­
stało przyjętych do zespołu- 
Alojzy Makowiecki, Andrzc' 
R’chter, Andrzej Adamczew 
ski i Wiesław Nowosielski 
Ponadto na scenę poznańską 
nowróci troje aktorów zna­
nych już naszej publiczności; 
Henryk Olszewski, Regina Re- 
dhńska i Teresa Waśkowska.

(ob)

PROGRAM II — Fala 407 m i 
UKF 66,62 MHz: 7.45 „Błękitna 
sztafeta”; 8.15 Po jednej piosence; 
8.30 Aktualności; 8.50 Mówi Tech­
nika; 9 Dla kl. I i II pt. „Rób­
cie, dzieci, to co ja”; 9.20 Kalej­
doskop muz. rozrywk.; 10 „Spot­
kania z pisarzami” — aud. 2 po­
święcona Leonowi Kruczkowskie­
mu; 10.20 Konc. dla wczasowiczów; 
U Reportaż literacki; 11.20 Polskie 
pieśni i tańce ludowe; 11.40 Kultu­
ra pilnie poszukiwana; 12.25 Pol­
skie mel. rozr.; 12.45 Czas dobrych 
gospodarzy; 13 Dla klas I i II — 
„Kolorowe listy” słuch.; 14 Aud. 
Red. Spoi.; 14.15 Kwadrans z zesp. 
W. Kolankowskiego; 15.05 „Nasze 
spotkania” — Jugosławia; 15.30 Dla 
dzieci starszych pt. „Co i jak maj­
strujemy*; 16.05 Public, między­
narodowa; 17.25 Stare melodie — 
nowe nagrania; 117.50 Felieton „Te­
maty pozornie nieaktualne”; 18.10 
Dla młodzieży; 18.30 Polskie pie­
śni; 18.45 „W dewizowym kręgu”; 
19.05 Muz. i aktualn.; 19.30 „Na 
wsi wesele” słuch.; 20.15 Ludowe 
pieśni weselne; 20.30 Konc. so­
listów; 21.40 Muz. tan.; 22.20 Roz­

I Międzyzwiązkowa Spartakiada 
Ognisk TKKF Wielkopolski

Po raz pierwszy staraniem Rady Wojewódzkiej Ogóln* 
związkowej Federacji Sportu, Wychowania Fizycznego i 
rystyki Zarządu Wojewódzkiego TKKF i zarządów okręgi 
wych związków zawodowych odbędzie się Wojewódzka Sna/ 
takiada Ognisk TKKF.

Przewidziane programem impre­
zy rozegrane zostaną w dniach 17 
i 1& bm. w Sierakowie Wlkp. na 
stadionie OWS-GKKFiT.

Celem spartakiady (zgromadzi 
ona około 600 osób, reprezentują­
cych 28 ognisk) jest: uświetnienie 
obchodów 1000-lecia Państwa Pol­
skiego i podsumowanie pracy i o- 
stągnięć Ognisk TKKF w zakresie 
upowszechniania w. f. i sportu re­
kreacyjnego w zakładach pracy, 
miastach i osiedlach.

Spartakiada odbędzie się w na­
stępujących dyscyplinach: trój­
boju lekkoatletycznym dla kobiet 
i mężczyzn, biegu przełajowym na 
dystansach od 500 do 2.000 m 
(zależnie od wieku), piłce siatko­
wej dla mężczyzn i kobiet oraz w 
konkurencji męskiej w koszyków­
ce i piłce ręcznej.

Członkami zespołów nie mogą 
być zawodnicy i zawodniczki, któ-

Gdzie 
konsekwencja?
Przed mistrzostwami Europy 

w Budapeszcie — jak pamięta­
my — niebywałą dyskusję wy- ' 
wołały propozycje obsadzenia ' 
biegów krótkich. Chodzi n^m ’ 
głównie o sprawę Dudziaka. 
Wiele mówiło się wówczas, że 
zawodnik ten ma skłonności do 

i łatwego nabawiania się kontu- 
J zji i stąd, niewskazane jest de- 
| sygnowanie go do biegu na 
’ IC‘0 m. Przewidywania znalazły - 
, potwierdzenie w czasie rozgry- ; 

wania pamiętnej sztafety 
' 4X100 m i w dramacie naszego 
i sprintera.

Dziś, zaledwie minęły dwa 
tygodnie od zakończenia mi­
strzostw w Budapeszcie, do- । 
wiadlijemy się, że na mecz 
lekkoatletyczny Polska — NRF ' 

■ proponuje się wystawienie Du­
dziaka w biegach 190 i 200 m, 
jeśli dolegliwości jego do tego 
czasu miną.

Nie bardzo jest to zrozumia­
łe. Ktoś tu jest na bakier z 
konsekwencją; albo selekcjo- 

j nerzy nie bardzo liczą się ze 
zdrowiem zawodnika i zapo­
minają o czym mówili miesiąc 

| temu, albo sam Dudziak nie­
zbyt dobrze orientuje się w 
skutkach ewentualnego startu.

Można by zadać także pytanie 
— co ważniejsze: długa jeszcze 
kariera sportowa Dudziaka, 
czy zdobycie kilku punktów (w 
sztafecie budapeszteńskiej też 
na to liczono)? A w ogóle co 
myślą o tym lekarze? (jm)

Mecz drużyn męskich Polski 
i NRF odbędzie się 17 i 18 bm. 
w Warszawie, kobiety startują 
w Wuppertalu a drużyna mło­
dzieżowa (do lat 21) w Birlen- 
bach.
____ _______ ■ ............- -I 

W Trzciance zakończyła się 
Spartakiada Leśników i Drzewin- 
rzy. W klasyfikacji drużynowej 
zwyciężyła Trzcianecka Fabryka 
Mebli, przed PP Czarnków i OFM 
Oborniki. Zwycięzcy zdobyli pu­
char „Expressu Poznańskiego”.

W najbliższy piątek 16 bm. roz­
poczynają się rozgrywki ligi szkół 
podstawowych Poznania. Startuje 
14 drużyn. W ubiegłorocznych roz 
grywkach mistrzem Poznania zo­
stała Szkoła Podstawowa nr 58.

Nowym partnerem polskich bo­
kserów będzie w najbliższym cza 
sie Holandia. Mecz odbędzie się 
28 listopada br. Po raz pierwszy 
spotkaliśmy się z Holandią w 
1939, odnosząc zwycięstwo 16:0. 
Wtedy byliśmy także potęgą bo­
kserską Europy.

mowa literacka; 22.35 Mel. rozryw 
kowe; 22.45 G. P. Telemann: 
Suita ork. „Muzyka na wodzie”; 
23.10 Muz. rozrywkowa i taneczna.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 
15, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA
■u..................

ŚRODA: 10 „Maskarada” — film 

z serii „Baron”; 12.45 „Chemia” — 
dla klas VII — „Znaczenie che­
mii”; 15.30 Reportaż z Muzeum 

.„Lenina” w Moskwie — (Mosk­
wa); 16.35 26-ta lekcja jez. rosyj­
skiego; 17.05 PKF; 17.15 Wiado­
mości; 17,20 „Tramp” — maga­
zyn turystyczno-krajoznawczy; 
17.35 Dla dzieci — film z serii — 
„Przygody Błękitnego Rycerzy­
ka”; 17.45 Dla młodych widzów — 
Teatr Jednego Aktora — „Spra­
wiedliwa Bitwa” — Ryszarda Lis- 
kowackiego; 18 „Z drugiej strony 
szklanego ekranu” — skrzynka 
ZURT-u) 18.15 „Souvenir de....” — 
orogram muzyczny; 18.45 Wszech­
nica TV — program z cyklu — 
„Klub opowieści z myszką”; 19.20 
Dobranoc i Dziennik; 20 „Bazy-

rzy uprawiają sport wyczynowo * 
klubach.

Program imprezy przewiduj 
ponadto zawsze ciekawą konku. 
rencję, Jaką jest popularna t 
TKKF „Zgadywanka terenowa” 

___________________ (tp)

Kolejarskie 
imprezy sportowe

Z okazji Dnia Kolejarza odbył, 
się w Lesznie szereg Imprez spot. 
towych.

Bardzo ciekawy 1 zarazem zaC|. 
ty był przebieg trój meczu kręgi,, 
skiego rozegranego pomiędzy dru, 
żynami Lokomotiv Berlin (NRD) 
I echem Poznań i Polonią Leszn,'

Turniej zakończył się niesp^ 
dziewanym, lecz w pełni zasiużo. 
nym sukcesem gospodarzy. Wynj. 
kiem 2649 kręgli Polonia uzyskaj 
r miejsce, wyprzedzając .na fini. 
s?u „Lecha” Poznań o 115 kręgu, 
a berlińskich • kolejarzy o 121 krę.' 
gli. Najlepszy rezultat toru 
kręgli wykulało dwóch zawodni- 
ków — Bronisław Nowacki i An­
toni Konik z Polonii Leszno, a, 
Olszyński z „Lecha” uzyskał 131 
kręgli, a W. Schender z „Lokomo. 
tlv” — 432 kręgle.

Wyrównany pojedynek piłki ko. 
szykowej Polonia — RKKS Rawicz 
zakończył się ciężko wywalczonym 
zwycięstwem leszczynian 
(32.36). Najlepszymi strzelcami 
byli: w Polonii — Linke 22 punk­
ty, w RKKS-ie — Staśkowiak - 
18 punktów.

Remisowym wynikiem — 2:2 
<1.1) zakończyło się spotkanie pil- 
karskie drużyny Parowozowni z 
reprezentacją ZMS Leszna. Dla 
kolejarzy bramki zdobyli Walczak 
. Pawlus, a dla młodzieżowców- 
Sprengel i Janowicz. ’

Dość interesujące pojedynki bo­
kserskie stoczone w „rodzinnym 
gronie” — pomiędzy zawodnikami 
Polonii, przyniosły następujące wy 
niki: w muszej — Rusek zremi­
sował z Langnerem, w piórkowej 
— Rokita uległ M. Golikowi, w 
lekkopółśredniej — J. Kudzielko 
pokonał Kasztelana, w lekkośred- 
riej — Porolniczak zwyciężył Ska- 
łeckiego, w średniej Chojnacki nie 
rozstrzygnął walki z Pelszykiem.

Wszystkie imprezy sportowe zor­
ganizowane przez działaczy Polo­
nii, cieszyły się dużym zaintereso­
waniem publiczności. (R)

Lotnicze rozmaitości
A Ośrodek Modelarstwa Lotni­

czego w Poznaniu (ul. Marcelin- 
ska 21) wznowił po przerwie wa­
kacyjnej zajęcia z młodzieżą. Zaję 
cia oraz zapisy nowych entuzja­
stów „małego lotnictwa” — co­
dziennie z wyjątkiem niedziel od 
godz. 17 do 19.

a Sekcja Szybowcowa Aeroklu­
bu Poznańskiego przeprowadziła 
w okresie letnim wewnętrzne za­
wody. Startowało w nich 15 za­
wodników, w 9 konkurencjach. 
Pierwsze miejsce zajął G. Czem­
piński na „zefirze - 2", przed W. 
Ratajczakiem na „foce”, M. An­
drzejczakiem na „bocianie”, A- 
Ratajem i Z. Płotkowiakiem obaj 
na „fokach”.

a Wewnętrzne mistrzostwa Pne 
prowadzili również spadochronia­
rze AP. Zwyciężył w nich Z. ReU 
138 pkt. przed A. Łukaszewskim 
98, B. Jankowskim 62, M. W' 
rzelskim 36 i M. Melosikiem 
pa. *

Wystawa w WOIT
W najbliższą sobotę, 1? *

godz. 10 nastąpi w wojewody 
Ośrodku Informacji Turystyc^ 
przy St. Rynku 10 otwarcie w. 
wy fotogramów pt. -Wielko^' 
Park Narodowy”, której au 
jest A. Wiśniewski.

lek i Ska”; 20.15 „Maskarada" - 
film z serii — „Baron”; ■ 
„Światowid” — magazyn 
rżeń międzynar.; 21.30 „Śpiew 
Lavrence Winters — E» 
Impresje filmowe z Mistrzost . 
ropy w Budapeszcie; 22.20 
domości.

CZWARTEK: 9.55 Język P0'^' 

kl. VI — „Spotkanie z Mana" 
Brandysem”; 11.55 Program 
ny — kl. V — „Zycie lndz< 0 
wotnych”; 16.35 20-ta lekcją 
zyka franc.; 17 Program dnia; • 
Wiadomości; 17.10 „Jacek > J 
pieski” — film dla dzieci, 
„Nie tylko dla pań”; l7-4® ,n 
mator handlowy; 17.50 „1°®® 
kultury polskiej” — te,et°r°gyi 
18.20 „Czwarta zmiana”; l*-5® 

wetki X Muzy” — Anna 
lewska; 19.20 Dobranoc i ,D „ 
nik; 20 „Aktualności TarS°gxejt 
’015 Film TV ameryk. - ” 
rewolwerów” western; 21-05 
nik; 21.15 Magazyn niech 
21 45 Program na jutro; 21-50 

lekcja języka franc.

TV zastrzega prawo
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